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U kresu podróży
Wizyty, jakie złożyli regenci Polski w 

Wiedniu i w Berlinie, wybiegają swem zna­
czeniem, a zwłaszcza swym celem, poza sza­
blon dyplom-atyczno-dworskich odwiedzin. 
Jeżeli osobiste zetknięcie się posiada w sto­
sunkach międzynarodowych wagę często do­
niosłą, to tym razem, gdzie idzie o dalszą 
budowę państwa, które dopiero w zasadzie 
niejako istnieje, należy po takich bezpośre­
dnich wyjaśnieniach, rozmowach i mniej lub 
więcej wiążących obietnicach oczekiwać 
skutków realnych i bezpośrednich.

Zrozumiałą jest też niecierpliwość, z jaką 
naród nasz będzie ich wyglądał. Dotych­
czasowy tok spraw, związanych z budową 
państwa polskiego, był stanowczo za powol­
nym. Kamienie pod fundament Polski ukła­
dały się w takich odstępach, że trudno było 
dziwić się wątpliwościom i obiekeyom, ja­
kie musiały powstawać. Wszak roku było 
potrzeba, aby po-pierwszych uroczystych o- 
bietnicach, jakie złożyły państwa centralne, 
przyszły czyny, w postaci regencyi i pierw­
szego rządu polskiego, w kształcie zresztą 
niezupełnym i ograniczonym. Gdy zaś nada­
rzała się pierwsza sposobność, aby rządowi 
temu dać pole do ważnego wstąpienia, gdy 
granice wschodnie Polski ąiają być ustala­
ne w rokowaniach brzeskich —  wówczas 
zaczęły mnożyć się oznaki, że powstające 
państwo polskie znajdzie się za obrębem u- 
kładów i że o jego przyszłych losach będzie 
się decydowało bez jego przedstawicieli.

Ze sfer, które mogą być poinformowane, 
przesiąkają teraz, w czasie podróży regen­
tów, wieści, że rozmowa na temat udziału 
Polski w rokowaniach pokojowych przy­
niosła rezultat zadowalniający. Teraz ocze­
kiwać należy czynów —  w tym zakresie, o- 
raz w innych. Jak najszybsze budowanie 
'ialszych urządzeń państwowych jest postu­
latem chwili, tak, jak było nim od pierw­
szej zapowiedzi, że państwo polskie ma po­
wstać. Im wnęcej rząd polski zdobędzie u- 
prawnień, im szersze poła działania przed 
nim się otworzy, tern jaśniej i ufniej ukła­
dać się będą obecne stosunki między Pol­
ską, a .państwami centralnymi —  stosunki, 
których refleks ca przyszłość nie będzie o- 
bojętny. Nie mamy, wątpliwości, że w Wie­
dniu się to rozumie. Jeżeli po podróży re­
gentów tosamo zrozumienie zapanuje i w 
Berlinie, to czas, jaki wizyta zabrała, będzie 
Anożytkowany dobrze. Powstanie Rady Sta- 
iu, zwołanie Sejmu, ujmowanie administra­

cyi w ręce polskie w zakresie jak najszer­
szym —  oto postulaty najaktualniejsze, do 
których dołącza się kwestya wojskowa, w 

. takiem ujęciu, w jakiem przedstawił ją re­
prezentantom Koła Polskiego regent Ostrow­
ski, zaznaczając, że „wojsko polskie jest mo­
żliwe tylko jako organ rządu polskiego, któ­
ry jedynie może rozstrzygać o jego użyciu4*. 
Z tak postawionem zagadnieniem łączy się 
też bezpośrednio kwestya skarbowości, ja- 
snem jest bowiem, że tylko wojsko, przez 
skarb własny utrzymywane, będziÓ owym 
„organem rządu polskiego44, jakim je  wi­
dzieć wszyscy pragną. ' ,

Po wizycie regentów oczekiwać więc trze­
ba skutków realnych, a szybkich. Nie naj­
mniej ważnym powinna stać się widzialna, 
a gruntowna przemiana stosunków okupa­
cyjnych, szczególnie w okupacyi niemie- 

A  ekiej. Ludność, która ma nabrać wiary w 
przyszłość*' musi. mieć realne podstawy, 
czerpane z życia codziennego, musi widzieć, 
że złe się zmniejsza. Wówczas utrwali sic w 
niej zaufanie do rządu polskiego —  który 
mimo wszystko jest w jej oczach za stosun­
ki odpowiedzialnym —  a zarazem do tych 
koncepcyj politycznyc1’ , które rządowi za 
tło służą. Pragnąć tego musi każdy, kto ro­
zumie, jak ważnym czynnikiem przy budi-J 
*̂ *0 państwa polskiego jest ufność ogółu do 
rządu.;

Ńie wątpimy, żc regeucya 1 rząd umiały

przedstawić rzeczy w tem świetle podczas 
swych odwiedzin w stolicach państw central­
nych, i że wskazały, co przedewszystkiem 
trzeba uczynić, aby przyszłe stosunki Polski 
z mocarstwami ościennemi od zachodu zy­
skały już dzisiaj trwałą podstawę. Ta część 
wizyty, wewnętrzna i poufna, była bez po­
równania ważniejszą od akoesoryów, które 
jej towarzyszyły, zwłaszcza od, przemów o- 
ficyalnych, które z obowiązku regenci mu­
sieli wygłaszać, a które z natury rzeczy o- 
bracają się w ramach ogólników. Zro­
zumiałą jest zresztą różnica tonu, jaka dała 
się zauważyć między Wiedniem a Berlinem. 
Łatwiej rozmawiać tam, gdzie z jednej stro­
ny można powołać się na półwiekową ochro­
nę praw narodowych Polaków przez pań­
stwo i dynastyę, z drugiej zaś można stwier­
dzić „tradycyjne sympatye dla Polaków44, 
które wyrażały się praktycznie w takich 
stosunkach, jakich widownią była Galicya. 
Takie ciepło wewnętrzne, jakie promienio­
wało z przemów wygłaszanych w Wiedniu, 
prześwietla sobą nawet zwroty ogólne, któ­
re mogą być. wszędzie użyte i wszędzie po­
siadają jedynie znaczenie towarzyskiej grze­
czności, jeżeli nie płyną z dna istotnych wza­
jemnych interesów i z obopólnej szczerej, 
woli, aby je urzeczywistnić. Wówczas też 
nabierają one wagi i mogą być brane za wy­
raz treści, która wypełnia ich utartą formę.

Pod tym względem jedna i druga mowa 
regentów będzie niewątpliwie trafnie oce­
niana przez te żywioły w Polsce, które sy- 
tuacyę międzynarodową rozumieją i wiedzą, 
jak trudnem jest położenie państwa powsta­
jącego w samym środku katastrofy świato­
wej. Potrafią one niewątpliwie przykładać 
do słów taką tylko miarę, jaka im się nale­
ży, a z tem większym naciskiem domagać 
się czynów, które oby jak najrychlej można 
było powitać.

Rzeczy polskie.
Jeszcze sędzia Rosiński.

W sprawie sędziego Rosińskiego w Warsza­
wie poznańska „Gazeta Narodowa44 otrzy­
muje następujące objaśnienia, przedstawia­
jące postępowanie władz niemieckich:

Przy zdawaniu sądownictwa władzom pol­
skim wyraźnie zostały wyłączone wszystkie 
te sprawy karne, które wedle praw niemie­
ckich należą do kompetencyi niemieckich 
sądów wojskowych. Wobec tego też prze­
kraczanie cen, zachodzące w stosunku z 
niemaeckiema władzami wojskowemu, podlega 
jedynie niemieckim sądom wojskowym. Dla­
tego więc musiano wstrzymać zarządzone 
przez polskiego sędziego Rosińskiego postę­
powanie karne, ponieważ nie był on w tym 
wypadku kompetentnym. Ani sędzia' polski, 
p. Rosiński, nie zost^^aresztowatnym, ani 
też komisarz rządowy ̂ ir . Lerchenfeld. nie 
\prosił obwinionego, w jakiejkolwiek formie 
o przebaczenie. Zarządzone zaś przeciwko 
Rosińskiemu postępowanie wykaże, czy słu­
sznie go oskarżono o z e l ż e n i e  w ł a d .z 
n i e m i e c k i c h .
Wiadomo, że sędzia Rosiński kazał are­

sztować indywidua, które wykupywały zbo­
że? wyjęte z obiegu handlowego, a wyka­
zywały się pozwoleniem na to niemieckiego 
sztabu jeneralnego. Sędzia uznał to pozwo­
lenie za sfałszowane, gdyż władze niemie­
ckie same zarekwirowały zboże i wyjęły je 
z obiegu. Nie rozumiemy, skąd się w tem 
bierze teraz sprawa o ^zelżenie władz nie­
mieckich44?

„Tabu“.
Metoda wywłaszczenia, stosowana przez 

bolszewików, byłaby niezrozumiałą w nieje­
dnym swym zakręcie, gdyby nie przynale­
żność rasowa tych ludźi, którzy dzisiaj boi- 
szewizmem kierują. Wiadomo, że w „Insty­
tucie Smolnym44, który jest. siedzibą rządu 
bolszewickiego, porozutnieć się można wy­
bornie po... polsku, oczywiście z zabarwie­
niem żargonowym, gdyż żydzi są tam silą 
popędową, tak, jak w całym bolszewizmie. 
To też na czasie są uwagi, zamieszczone 
przez warszawską „Gazetę Poranną44, które 
powtarzamy, $ąko przyczynek charaktery­
styczny do bolszewickiej,;ekspropryacyi.

Rząd bolszewicki —  pisze przytoczony 
dziennik —  uchwalił uspołecznienie w Ro- 
syi wszelkiej własności, mającej charakter 
kapitału^ a więc ziemi, nieruchomości miej­
skich fabiyk, nawet, jak słychać, niektó­
rych warsztatów. Taką wiadomość przeczy­
taliśmy niedawno w pismach, która bynaj­
mniej nie jest bajką zmyśloną. Tenden- 
cya bolszewików jest niewątpliwie taka; jest 
tylko kwestya wykonania, częściowo już 
'rozpoczętego planu i kwestya czasu.

W  wiadomości tej uderza jedna tylko 
rzecz szczególna: wszystko odebrać można 
prawym właścicielom, z wyjątkiem r z e c z y  
n i e t y k a l n e j ,  k t ó r e j  n a  i m i ę  h a n ­
del .  Ten jest święty; tabu. Dlaczego?

Gdy kto po latach ciężkiej pracy i skro­
mnego życia zaoszczędził, dajmy na to, 
100.000 rb. i wybudował za to dom poza 
miastem, bolszewictwo może go zabrać ka­
żdej chwili na rzecz państwa. Gdy zaś prze­
ciętny paskarz za pomocą różnych krę­
tactw posiadł skład pełen towarów, warto­
ści 100.000 rb., to „państwu44 nic do tego.

Właściciel domu może mieć z niego do­
chód nieznaczny, oprocentowanie najniż­
sze, o wyzysku mowy-być nie może. Wła­
ściciel zaś magazynu hurtownego może ka­
żdej chwili za pomocą sztucznej spekula- 
cyi podnieść cenę towarów o 100 proc., mo­
że za 100.000 rb. źrebić niemal .na pocze­
kaniu 200.000 rb. z krzywdą ludzką. A je­
dnak „paskarz44 w Rosyi jest nietykalny, 
„paskarz44 oczywiście w znaczeniu szerszeni, 
niekoniecznie wojennem.

Jakaż jest przyczyna jednoczesnej bez­
względności wobec pewnej kategoryi posia­
daczy a pominięcia innych? Zdaje saę, że 
nie będziemy dalecy od prawdy, mówiąc, 
iż powód jest tak zwyczajny, jak rozwią­
zanie zagadnienia z jajkiem Kolumba. Spra­
wa nie łączy się z żadną kwestyą ekonomi­
czną, z żadnym radykalizmem takim lub o- 
wakim. Rolę gra tu znana „więź plemien­
na44. Kierującym tym wszystkim żydom ro­
syjskim poprostu w głowie pomieścić się 
nie może tak dotkliwe ukaranie synów lu­
du wybranego , jak pozbawienie ich zarob­
ków przez upaństwowienie handlu. Nato­
miast ziemia, nieruchomość, fabpyka, a 
nawet niektóre warsztaty, to przeważnie 
własność „goja44.

Dla Warszawy taka „scena44 nie jest no­
winą. W  „latach wolnościowych44 przedsta­
wiał ją u nas Sobelsohn (K. Radek), a kwe- 
styę rolną „obrabiał44 publicznie p. Z. He- 
ring, jego współwyznawca mojżeszowy.

Na jednym z tych wieców warszawskich 
p. Hering wzbudzał litość Warszawian z 
Gęsiej i Nalewek dla małorolnych, którzy 
muszą patrzeć na Olbrzymie obszaiy, nale­
żące do wielkiej własności. Nic jednak nie 
wspomniał o głodnych, którzy przechodzą 
koło żydowskich-składów mąki na Grzybo- 
wie i pożywić się tam nie mogą; ani o 
nawpół nagich, którzy stoją przed składami 
manufaktury na Gęsiej i ani łokcia towa­
ru nie dostaną.

Socyalizm „bolszewicko - mojżeszowy44 
tem się nie zajmuje. On tylko opiekuje się 
własnością „gojów44.

Dwojaka miarą.
W  chwili, w której cesarz Niemiec i król 

Prus telegraficznie zapewniał Radę regen­
cyjną Królestwa Polskiego, że cieszy się, iż 
będzie ją mógł powitać w Berlinie i gdy po 
przyjeździe jej do stolicy Niemiec, który po 
tym telegramie nastąpił, witał ją imieniem 
tegoż cesarza na dworcu Fryderykowskim 
głównodowodzący marchią brandenburską 
jenerał Kessei, toczył się w Poznaniu pro­
ces, charakteryzujący należycie stosunki po 
tej i 'tamtej stronie byłego kordonu grani­
cznego pru sk o-rosy jski ego. Gdy w Warsza­
wie wolno urządzać wspaniałe manifestacye 
narodowe na ulicach miasta z przyzwole­
niem niemieckich władz okupacyjnych, a na­
wet z osobistym ju&igtem ich reprezentan­
tów, —  w Poznaniu, tej starej stolicy Pia­
stowskiej, idzie się za skromną, samorzutną 
manifestacyę polskich uczuć narodowych 
za kratki sądowe i bywa się karanym.

O co w tym przypadku chodziło? Cała Pol­
ska obchodziła w minionym październiku 
setną rocznicę zgonu'Tadeusza Kościuszki. 
Stolica Wielkopolski byłaby tę rocznicę 
święciła niewątpliwie równie wspaniale, jak 
Kraków' i Warszawa, lecz władze tamtejsze 
ścieśniły obchód do najskromniejszych roz­
miarów. Trzeba było poprzestać na uroczy- 
stem nabożeństwie w pięknym .kościele po- 
jezuickim, t. zwt. famym, na iluminacyi mia­
sta kartkami i noszeniu kokard narodo­
wych^ A  gdy po nabożeństwie, odprawio-

nem przez arcybiskupa, uniesiona zapałem 
pa try o tycznym młodzież, w tem znaczna li­
czba skautów, ruszyła z kościoła wśród 
śpiewu pieśni narodowych pod pomnik Mi­
ckiewicza przy ulicy św. Marcina, nastąpi­
ło to, co się w Poznaniu i WielkopoIsCe zwy: 
kle przy takich sposobnościach dzieje, Inter- 
weneya poncyi, śledztwo, proces i zasądze­
nie. Nawet teraz, gdy setki tysięcy Polaków 
zaboru pruskiego walczyło i walczy w szere­
gach pruskich i gdy dziesiątki tysięcy ich 
śmierć znalazło na rozlicznych frontach ar­
mii pruskiej za sprawę państwa, w którem 
im pod względem narodowym było i jest 
tak niedobrze. Bo, że Polakom zaboru pru­
skiego było i jest, —  użyjmy tu najłago­
dniejszego słowa —  niedobrze, uznał to 
przecież sam rząd króla pruskiego, zapo­
wiadając uroczyście „nową oryentacyę44 w 
polskich dzielnicach Prus. Więc na co ta­
kie drażniące procesy i szykany w Poznaniu 
w chwili, gdy rząd pruśko-niemiecki akcep­
tuje pono postulat o samostanowieniu na­
rodów, gdy po drugiej stronie kordonu 
stwarza się warunki dla swobodnego. naro­
dowego życia i władze tego samego rządu 
poniekąd popierają uczucia i dążności, za 
których wyznawanie po tej stronie kordonu 
mobilizuje się policyę i sądy? Ozy stosowa­
nie takiej dwojakiej miary względem tej- 
samej, a tylko kordonem granicznym prze­
dzielonej ludności nie musi z konieczności 
budzić wątpliwości po tamtej stronie kor­
donu w szczerość zamiarów i poczynań oku­
panta-, mianowicie gdy ludność tamtejsza 
widzi, z jaką skwapliwością zajęto się na ob­
szarach Królestwa zabezpieczeniem szkolni­
ctwa niemieckiego i niemieckich mniejszo­
ści narodowych, gdy większości polskiej w 
zaborze pruskim nie chce się dotąd przy­
znać ani jednej szkoły polskiej, nawet pry­
watnej, i utrzymuje się system, który ścią­
gnął na siebie i na wykonujące go państwo 
niechęć całego prawie cywilizowanego 
świata?.

Prosta logika, której przecież i w  stosun­
kach między narodami i państwami lekce­
ważyć nie trzeba, powiada, że, skoro się u- 
znało, iż interes Prus-Niemiec wymaga do­
brego sąsiedztwa z Polakami zakordonowy- 
mi, nie powinno się ich zrażać i budzić w 
nich nieufności przez podtrzymywanie wo­
bec ich braci po tej stronie kordonu sy­
stemu, który dogadza żyjącym z niego i z 
wiecznej hecy narodowej legionom kariero­
wiczów i hurapatryotom, ale szkodzi intere­
sowi państwa jako. takiego po tej i tamtej 
stronie byłej granicy.

Miał odwagę Betlimann-TTollweg uznać 
publicznie szkodliwość dalszej polityki i za­
powiedzieć jej zasadniczą zmianę, właśnie ze 
względu na konieczności państwowe, Jakie 
dla rządu rnns kiego powstały po wyparciu 
Rosyan z Królestwa i Litwy. Na nie się po­
wołał, znosząc t. zw. paragraf kagańcowy i 
przedkładając sejmowi pruskiemu projekt 
zniesienia ustawy wywłaszczenia. Rozumiał 
też, że chcąc nową względem Polaków za- 
inieyować oryentacyę musi usunąć od rzą­
dów  w polskich dzielnicach te czynniki, któ­
re rządowi w przeprowadzeniu jej_będą sta­
le przeszkadzały, bo ich materyalny interes 
związany jest ściśle z starym, prześladow­
czym systemem. Uczynił też początek w 
tym kierunku, usuwając oddanych duszą i 
ciałem „Ostmarkenveremowi44 i propagan­
dzie wszechniemieckiej prezesów rejencyi w 
Poznaniu i Bydgoszczy, Krahmera i Guen- 
thera. Szkoda, że na tem poprzestał, i że 
razem z nimi pic odwołał, lub nie przeniósł 
do niemieckich prowineyi wszystkich głó­
wniejszych trabantów polityki prześladow­
czej, którzy na swoich urzędach słuchali i 
słuchają do dziś raczej komendy Tiedeman- 
na, aniżeli właściwego rządu. Oni to polity­
ką wiecznych sekator i kłucia szpilkami 
podtrzymują stan wiecznego podrażnienia i 
uczucie pokrzywdzenia u ludności polskiej 
w zaborze pruskim i wytwarzają świadomie 
atmosferę nieufności w Królestwie Polskiem, 
dokąd nieopatrznie znaczną ich liczbę na od­
powiedzialne stanowisko po wyparciu Ro­
syan posłano, oni krzyżuią rządowi nowe 
drogi, jakie obierać zamierza, a z drugiej 
strony za pośrednictwem ..Ostmarkenverei- 
nu44, „Wszechniemieckiego Związku44, i „Par- 
tyi Ojczyzny44 i przy pomocy oddanej im 
prasy mobilizują coraz zawzięciej przeciw 
niemu opinie. Tch celom wyłącznie służą ta­
kie w najwyższym stopniu drażniące pro­
cesy, jak ten, który się świeżo odbył w Po­
znaniu, a który z jednej strony ma unao­
cznić Polakom w zaborze pruskim już -teraz 
podczas wojny, że są i bedą mierzeni inną 
miarą aniżeli ich bracia po tamtej stronie 
kordonu, z drugiej zaś strony Tozdymaniem 
znaczenia improwizowanego pochodu Ko­
ściuszkowskiego w  Poznaniu straszyć mą

postronną opinię niemiecką niebezpieczeń­
stwem „polskiej iiredenty44, jaka panować 
będzie nad Wartą, jeżeli nad Wisłą istotnie 
stanie prawdziwie ..niepodległe Królestwo 
Polskie. Dzisiejszy następca 'Bethmanna- 
Hollwega będzie musiał użyć żelaznej mio­
tły dla oczyszczenia drogi, na którą pań­
stwo według uroczystych zapewnień czyn­
ników decydujących zamierza w tej dziedzi­
nie wstąpić. Jako stary parłamentarynsz zna 
on dobrze chwasty, jakie ją zanieczyszczają, 
jako długoletni członek centrum katolickie­
go, wie dobrze, jakich środków należy tu u- 
żyć. Wskazane są one w programie stron­
nictwa, któremu przez lat 30 wiernie służył, 
a którego, posiadłszy najwyższy urząd w, 
państwie, wyprzeć się chvba nie może.

FR. S. KRYSI AK.

Lichwa zbożowa.
Rozpanoszyła się, niestety'*, na ziemiach 

polskich lichwa zbożowa. W Królestwie Pol­
skiem zwłaszcza i w Galicyi pewna - cześć 
producentów-rolników uprawia proceder 
brzydki: sprzedawania zboża i ziemniaków 
prywatnie, z ominięciem zakładów do sku­
pu tych produktów przeznaczonych, po ce­
nach horrendalnie wysokich. Dość powie­
dzieć, że cetnar metryczny pszenicy kosztu­
je w „wolnym obrocie44 przynajmniej 300 ko­
ron, cetnar metryczny ziemniaków dochodzi 
do ceny 80 koron.

Rozumiemy fatalne położenie rolników. 
Idziemy jak najdalej w tem zrozumieniu. 
Wiemy, że gdyby obrót płodami rolnymi był 
wolny, każdy obywatel i każdy sąd uznał­
by, że rolnik musi żądać wyższych cen za 
swe produkty. Rolnik ma słuszność, twier­
dząc, że ceny, po których odbiera mu się 
produkt jego pracy, są niesprawiedliwie niz- 
kie. Rolnik słusznie rozumuje, twierdząc, że 
jeśli przed wojną za 100 kg. pszenicy —  
24 koron —  mógł ku^ić parę butów, to za 
dzisiejszą cenę cetnara pszenicy w handlu 
pokątnym —  300 koron może również 
tylko parę butów kupić lub liche odzienie. 
Rolnik ma racyę, twierdząc, że dzisiejsze ce­
ny zboża i ziemniaków nie pokrywają ko­
sztów produkcyi. Ma po stokroć racyę, gdy 
wskazuje na niesprawiedliwą nizkość cen w 
okupacyi niemieckiej Królestw'a Polskiego i 
w Galicyi w stosunku do -wyższych cen w 
okupacyi austryackiej i na Węgrzech. Rol­
nik ma w tem wszystkiem racyę. Ale czy 
usprawiedliwia to jego postępowanie?

Z każdem złem walczyć należy, aby je 
zwalczyć; ale walczyć należy uczciwie; Ce­
ny płodów rolnych są nizkie, więc wytęż­
my siły, aby doprowadzić do ich podwyż­
szenia. Jeśli o Galicyę idzie, nie jest to nie­
możliwo. W czerwcu i lipou ubiegłego roku. 
zanim ustanowiono ceny produktów rolnych 
na rok 1917, obiegała wśród rolników po­
głoska, opierająca się na pół-obtętnicach 
rządowych, że ceny zbóż będą dla Galicyi 
wyższe niż dla innych krajów austryaekich. 
że rząd uwzględni wyjątkowe położenie ' 
zniszczonej wojną Galicyi. A gdy wydane wr 
dniu 31 lipca 1917 rozporządzenie o cenach 
zbóż nie sprawdziło tej pogłoski, —  wtedy 
zaraz rozszerzyła się wieść druga, również 
na pół-obietmcaeh rządu oparta, że dla Gali­
cyi ustanowi się dodatek do cen austrya- 
ckich. Żadna z tych pogłosek nie doznała 
realizacyi. Ale też nie umieliśmy się dość e- 
nergicznie upomnieć o spełnienie tych pół- 
obietnic rządowych. Winniśmy sami sobie. 
A czy godzi się skutki tej wojny przerzucać 
na niewinnych zgoła konsumentów?

Należy dążyć do podwyżki ceń, a zanie­
chać niedozwolonych czynności. Sprzedawa­
nie zboża i ziemniaków w handlu pokątnym 
jest taką właśnie czynnością niedozwoloną 
i nieetyczną. Wiedzą o tem i bronią się sami 
przeciw temu rolnicy polscy. Jeszcze w 
czerwcu i lipcu 1916 roku powzięto w Lu­
belskiem Towarzystwie Rolniczem i Głów­
nym Komitecie Ratunkowym na okupneyę 
austryacką uchwały, potępiające potajemną 
sprzedaż zboża i ziemniaków. Niedługo po­
tem, 2 września 1916 Komitet Centralnego 
Towarzystwa Rolniczego w Warszawie po­
tępił wszelką lichwę żywnościową i wezw d 
członków C. T. R. do przeciwdziałania- po­
tajemnej sprzedaży zboża w celach speku­
lacy jn ych .—  Związek Ziemian w Warsza­
wie przyjął za jedno z pierwszorzędnych 
swych zadań natury moralnej zasadę bez­
względnego zwalczania lichwy żywnościo­
wej i potajemnego handlu produktami rol­
nymi. Z kolei szereg prowincjonalnych 
korporacyi ziemiańskich w Królestwie v*o- 
wziął rezólucye, zgodne z uchwałą. Kom*' - 
tu C. T. R. w Warszawie: tak stało się w 
powiecie włoszczowskim, zanioiskim, radorn- 
skim. Wreszcie Komitet C. T. R „ nie poprze-
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ffcająe na słowach, wziął się do czynów i za­
lecił wszystkim swym stowarzyszeniom pod­
pisywać deki a racy e, w  których członkowie 
/Tow. rolniczych względnie Związku Ziemian 
zobowiązują się wobec wzięcia przez insty- 
tucye społeczne udziału w aprowizacyi kra- 
jju, nie sprzedawać zbóż i ziemniaków ina­
czej, jak po cenach ustanowionych przez 
władze.

Ten ruch, wszczęty przed dwoma jeszcze 
laty, trwa w Królestwie bez przerwy i wy­
daje dodatnie rezultaty. Centralne Towa­
rzystwo Rolnicze w Warszawie i Związek 
Ziemian w Warszawie wydały w sierpniu 
11917 r. wspólną odezwę, wzywającą do za­
niechania lichwy zbożowej; a w „Ziemia ai- 
ańe“  warszawskim z września z. r. ogłasza 
p. Józef Targowski artykuł, w którym przy­
znaje, że uchwały takie „nakładają może 
przykre obowiązki na wszystkich producen­
tów, niemniej jednak obowiązki, do których 
poczuwać się ,nie przestała >nigdy pewna 
część ziemiaństwa, idąca zawsze drogą po­
godzenia interesu własnego z interesem o- 
gółu“ .

Ruch, wszczęty w Królestwie, przeniósł 
Bię także do -Galicy!. Rada główna Kół zie­
miańskich uchwaliła we Lwowie w dniu 29 
listopada z, r. rezolucyę, w której bez wzglę­
du na okoliczność, że cena zboża ustanowio- 
m  przez rzad niższą jest od kosztów pro- 
dukcyi, uważa jednak sprzedaż zboża po 
cenach nielegalnych uznaje za potępienia 
godną i nieetyczną. Ostatnio zaś wystąpił 
Centralny Wydział Towarzystw Rolniczych, 
najwyższa instaneya rolnictwa polskiego w 
jSaJlcyi, z odezwą do wszystkich rolników 
m kraju, opublikowaną przed paru dniami 
,W naszem piśmie. Odezwa zwraca się do rol­
ników z gorącem wezwaniem, aby obecnie, 
kiedy roboty polne już pokończone, w po­
czuciu swego ustawowego i obywatelskiego 
obowiązku dostawę zboża jak najspieszniej 
uskutecznili, i niętmiie w sposób najbardziej 
»fcasowczv omijanie ustawy w chęci wyż- 
jze^o zysku.

Źywió nam należy nadzieję, że odezwa 
Centralnego Wydziału Towarzystw Rolni­
czych znajdzie posłuch wśród rolnictwa na­
szego kraju, posłuch tern chętniejszy, że 
Królestwo, nawracając pierwsze z błędnei 
drogi, wskazało nam drogę właściwą, po 
której społeczeństwu uczciwemu iść wy- 
Wda.

Nasze hasło.
£hmn grosze dosgó licznie,
A hn otrzeć łza i nedze,
Pan te dartj ustawicznie 
W złotej zapisuje księdze.

Pa*e talent*) pan bogaty.
Daje nędzarz szeląg maty,
I prostaczek z niskiej chaty 
1 uczoną pełen chwały.

Na wyścigi biegną wszyscy 
Do mpefn raźno stają,
Tacy sobie wzaietn bliscy,
Serca jedną struną drgają.

Bej, by Polska nasza cała 
Raz choć jedną myślą tyła ;
Choć raz jedno serce miała,
A wskrzeszoną by ju t była.

Niech i talent i grosz skromny,
Co na K. B. K. składamy,
S' morzy pomnik wiekopomny 
V wolności naszej bramy.

Ten niech świadczy po wsze lata, 
Ze w jedności i złączeni.
Godnie starem wobec świata, 
Jednem hasłem otywiem:

Słysz serc naszych zgodne bicia 
Polsko trzykroć umęczona.
Powstań do nowego tycia 
Niepodległa, Zjednoczona!

S W. B.

*) talent, moneta grecka — około 5.000 kor.

K R O N I K A .
W«chód słońca • godz. 7.3$ r. 
Zachód „ H »oi w. 
Długość dnia godz. 8 m. 28.

Z miasta.
PRACE MUZEUM NARODOWEGO. W pro­

jekcie budżetu miasta K akowa na rok 1917/13 
obszerniejszy ustęp poświęcono Muzeum Naro­
dowemu i jego najbliżs vm zadaniom w obe­
cnej dobre.

W roku i9T6/17 u*ilT»<m zadaniem zarządu 
Muzeum Narodowego by*o chronić przed zni­
szczeniem zmagazynowane zabytki. Zbiory hi­
storyczne znajdują się * pakach i skrzyniach. 
W pięciu na ten cel zaa laptowanych salach 
gmachu poszpitalnego. Me chcąc oa ten cel 
bowiem wynajmować lokalu, postanowiono 
zaadaptować Lilka nbika.-yj gmachu poszpital­
nego. Adaptacya La j ol gała na wprawieniu 
okien i ślepej podłogi, a zatem objęła roboty, 
^sfore wszystkie bez wyjątku i tak musiałvby 
być przeprowadzone w pizyszłości. Już w r. 
1916 *2auderzano pr/.epiov\adzić robotę nad 
dałszą atlapiacyc sal. nir uczyniono tego, w 
nadziei, ż** wo'na 3 ’e wieńczy i prace te ła­
twiej b' ' 7. ; po wojnie wykonać. Obecnie, 
gdy wojna trwa zbiorów które iuż w r. 1913 
były bardzo zagrożone, nadal nie można po­
zostawić w tak szczupłej pr ostrzeni i należy 
przeprowad .ić wprawienie okien i ślepych po- 
|głóg df b ożych  utrkaryj. aby choć w części

uzyskać przestrzeń do podjęcia konserwacyj­
nych prac, na które także należało wstawić od­
powiednią kwotę.

Prace te wymagają wielkiej ostrożności i de­
likatnego obejścia, mogą być tylko w lecie 
przeprowadzone, ponieważ w jesieni jest to 
niewykonalne, z powodu niemożliwości opala­
nia. Tyle dzieł sztuki spłonęło podcz&s wojny, 
tyle ich uległo grabieży, tyle z nędzy sprze­
dano izagranicy, że pierwszym obowiązkiem za- 
rządu Muzeum być powinno ratować dzieła 
sztuki przed zniszczeniem. Murzeum Narodowe 
nie posiada zasobów pieniężnych do dyspozy- 
cyi na zakup wywożonych zabytków, w grani­
cach jednakże budżetu w drobnej cząstce ro­
biło, co mogło. Zarząd w zwyczajnych wyda­
tkach na zakup dzieł starej i nowej sztuki 
rozporządzał w r. 19IG i 1917 zaledwie kwotą 
4000 K, która to suma, wobec spadku waluty 
i podniesienia się dzieł sztuki straciła dawną 
swą wartość. Aby choć w drobnej mierze temu 
eapobiedz, podniesiono ją do 5000 K. Ustano­
wiono 1000 K na fotografowanie zagrożony cli 
wywozem lub zniszczeniem zabytków, aby choć 
w teD sposóbf w fotografiach ocalić je dla nau­
ki i dla historyi kultury naszego narodu.

W Muzeum Czapskich poza zwykłemi praca­
mi nie preliminuje się żadnych prac; toż samo 
odnosi się do Domu Matejki. Wstawione do 
budżetu wydatki mają za cel utrzymanie egzy- 
stencyi Muzeum i kunserwacyę zabytków, 0 - 
gromnie utrudnioną z powodu braku służby 
wyszkolonej vi odpowiedzialnej, przebywającej 
z małymi wyjątkami w armii.

NOWY KWIATEK W OGRÓDKU PROTEK- 
CYI. Jak nam ^e Lwowa donoszą, decydujące 
czynniki postanowiły oddać opróżnione przez 
Dr K a r ł o w s k i e g o  stanowisko dyrektora 
w galicyjskim Banku przi myślowym we Lwo­
wie synowi członka Wydziału krajowego, któ­
ry dotychczas z bankowością nie miał nic 
wspólnego. W razie, gdyby nominącya ta na- 
stąpiła, jak nas zapewniają, .zanosi się na prze­
silenie w. dyrekcyi, którego następstwem bę­
dzie ustąpienie z jego grona filarów, na których 
była oparta działalność dotychczasowa tej in- 
stytucyi. /

FAŁSZYWA INFORMAGY A. We wczoraj­
szej „Nowej Reformie4* pojawiła się wiado­
mość, jakoby biuro aprowizacyjne miejskie 
sprowadziło wagon grysiku i sprzedawało go 
dla dzieci do lat 6. Jak się dowiadujemy, 
wiadomość ta jest zupełnie fałszywa. Biuro 
sprzedaje grysik stale, aie tylko dla dzieci do 
lat 3. zaś żadnego wagonu nie sprowadzało, 
ani nie otiLymało. Lekkomyślne puszczanie 
fałszywych informacyj naraża tylko na za­
wód i stratę czasu ludność, znękaną i tak 
trudnościami aprowizacyjnema, a władzom 
miejskim równie przysparza kłopotu.

FILIA C. K. BIURA KOR. W MIELCU. No­
wą, niezwykłą niespodziankę zgotowała swym 
czytelnikom obecna improwizowana redakeya 
,,N. Reformy” . Oto we wczorajszym popołu­
dniowym numerze zamie3/Czono obezerny „ t e ­
l e g r a m  c. k. B i u r a  k o r e s p o n d e n ­
c y j n e g o ” z Mi e l c a  p. t. „Stosunki apro­
wizacyjne w Mielcu” . Dowiedzieliśmy się za­
tem, że c. k. Biuro korespondencyjne ma fil>ę 
w Mielcu i informuje stamtąd krakowski dzien­
nik demokratyczny. Możemy mieć słuszną pre- 
tensyę do filii c. k. Biura .kor. w Mielcu, że 
wyszczególnia tylko „N. Reformę” , pomijając 
inne tutejsze dzienniki, łembardziej, że c. k. 
Biuro na szpaltach „N. Reformy” stosunki 
aprowizacyjne mieleckie poddaje tak ostrej 
krytyce, iż obszerny „.telegram” w paru miej­
scach zapoznał się z ńówkiem cenzora...

MĄKA NA CHLEB. Biuro aprowizacyjne 
miejskie komunikuje: Wojenny Zakład obrotu 
zbożem przydzielił wprawdzie gminie 4 wago­
ny mąki do wypieku chleba •— mąka atoli do 
wczorajszego wieczora 1 młynów nie nadeszła. 
Wobec tego piekarze mąki nie otrzymali i kon­
sumenci racyi chleba dziś, w niedzielę 13 bm., 
otrzymać nie mogą. 9  nadejściu mąki magistrat 
publiezność zawiadomi.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO dono­
szą: W dzisiejszem przedstawieniu „Carewi­
cza” w roli Wielkiego Księcia będzie debiuto­
wał p. Tarłowski. Jutro „Myszy bez kota” , 
które stanowią największy dotychczasowy 
sukces kasowy obecnego sezonu. Sześć pier­
wszych przedstawień odbyło się przy wysprzo- 
danej do ostatniego miejsca sali widzów.

Z TOW. SZTUK PIĘKNYCH W KRAKO­
WIE. Dnia 11 b. m- została częściowa zmie­
niona wystawa obrazów i rzeźb w Towarzy­
stwie Sztuk piięknych w Krakowie, (pl. Szcze­
pański 1. 4). Na wystawę nadesłali 6we dzieła: 
Aneri, K. M. Brzeziński R. Czaplicki 
(cykl akwarel p. t. „Lajkonik”), J. Fałat. 
,.Mgły“ leśne w górach” , J. Gumowski M. 
Jak im owi ez. A. Karpiński W. Kossak: „Por­
tret legionisty” , J. Krastrówolski. Z. Lubań- 
ska-Stryjeóska, E. Lepszy, A. Markowicz, L. 
Misky, A. Oleś, J. F iuk.is, A. Piotrkowski, J. 
Rembowski, B. Rychter-Janowska, K. Sichul­
ski, L. Stroynowski, A. Terlecki, Pr. Turek, 
W. Wodzinowakń T. Waśkowski, W. Weiss i 
wielu innych. Salom sprzedaży d ieł sztuki, 
istniejący przy Towarzystwie Sztuk pięknych, 
wzbogaci się w ostatnich dniach o dzieła: J. 
Kossaka, A. Grottgera, Fr. Krudowskiogo, T. 
Axentowicza, J. Fałata, R. Uzierabły, St. Fi­
lipkiewicza i wielu innych. Salon otwarty co- 
d iennie od̂  10— 1. Wstęp hezpatny.

HERMAN JADLOWKFR, pierwszy tenor 0 - 
pery królewskiej w Berlinie wystąpi —  jak 
już donieśliśmy — we wtorek 22 b. m- w sali 
„Sokoła44. Śpiewak ten, o światowej sławie, 
wykona na koncercie krakowskim, obok aryj 
z słownych oper, także szereg pieśni Schuber­
ta, Marsa i R. Straussa. Koncert znakomitego 
artysty wywołał u nas tak wyjątkowe zainte­
resowani. że pozostała już niewielka bóść bi­
letów, które nabywać można u J. Rudnickie­
go, Linia A-B. Krakowskie Biuro koncertowe 
zawiadamia, że osobnych afiszów rozlepiać nie

będzoe, a godzinę rozpoczęcia koncertu ustali 
w najbliższych dniach.

AKADEMIA NA INTERNOWANYCH. Przy­
pominamy, że dziś o godz. 6 wieazorem w sali 
Sokoła odbędzie się Akademia na ciepłą 0 - 
dzież dla internowanych legionistów. Bilety do 
nabycia w ksnęgaroi Eberta.

UBEZPIECZENIE W VII POŻYCZCE WO­
JENNEJ. Komunikują nam: C. k. austr. wojsk. 
fundusz wdów i sierót (dział ubezpieczeń) w 
Krakowie, Wolska 19, ustanowił ostateczny 
termin przyjmowania zgłoszeń na ubezpiecze­
nie w VD pożyczce wojennej i w bonach skar­
bowych, na dzień 28 lutego 1918 r. Przedłu­
żenie terminu nastąpiło na skutek nieustają­
cego, masowego wpływu zgłoszeń i w uwzglę­
dnieniu życzeń szerokich warstw ludności.

OGÓLNE ZGROMADZENIE wszystkich wł:^ 
ścicieli realności odbędzie «ie we wtorek dnia 
15 stycznia o godz. 6 wieczorem w sali Rady 
pow. przy u. Pijarskiej nr 1, parter, w Krakowie 
z następującym porządkiem dziennym: 1. Zaga­
jenie; 2. właściciele realności' wobec grożące­
go im nałożenia nowych oolatków i dodatków 
gminnych, celem pokrycia milfonowych defi­
cytów budżetu gminnego. 3. rozporządzenie o 
ochronie lokatorów. 4. iysku-ya i wnioski — 
Wstęp przysługuje tak c?l mkom Towarzystw i 
Związków wlaśc. reah. jak również wszystkim 
właścicielom realności starego Krakowa i dziel­
nic przyłączonych.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Przed kilku 
dniami dokonano włamania do mieszkania 
p. S. Sk. przy ul. Batorego 1. 14, gdzie In­
dziej zagTahił kotówką G tysięcy koron. Poli- 
cya ujęła sprawcę kradzieży w osobie jednego 
z dezerterów wojskowych, który grasował w 
raszem mieście w mundurze jednorocznego | 
ochotnika. — Następnie aresztowany został 
Jakób Scharf, lat 38, który włamał się do je­
dnego ze sklepów blawntnych przy ul. Meisel- 
sa i zabrał towarów, przeważnie barchanów, 
za kwotę przeszło ź r tysięcy koron. Ten sam 
rzezimieszek^włamał się do sklepu Kreisero- 
wej przy ulT5Mostowej, wyrządzając szkodę 
koło trzech tysięcy koron, przeważnie w towa­
rach trykotowych. —  Wczorajszej nocy nie- 
wyśledzeni dotychczas sprawcy włamali się Jo 
biura surowców Centrali odbudowy kraju przy 
ul. Floryńskiej 1. 32 na 1 Włamywacze z

którym kobietom ptrawa wyborczego do Izby Łukasz1 icwicz kier. szkoły w Gorzycach 25 K; 
lordów. Maryan Witkowski, asystont mchu kopalń' Boburg

w TustanowYaoh 40 K. złożone przez robotników

Zawiadomienia I komunikaty. 
PRZEWROTÓW W  ROSYI WSPO-

tejże kopa1™ przy wypłacie w dniu 4 stycznia, a 
od siebi- |—  1 — 1 - ^ ^ "
deryka
od siebie, żony Kanalii i synka Edus!a 10 E* Fry- 

ITuppenthal 6 K: T\s. .Tan Stasiński z Wie.
n*TV7Tn>xTł* t ^ , i logłów 40 Kj OHpt Syglowicz 20 K; Policya miei-
MNIENIA I WRAŻENIA. Odczyt pod powyz- ska Wadowice 15 K 50 hal.: Franciszka Pawłowska
szym tytułem wygłosi we środę dnia 16 sty­
cznia o godzinie 6 po południu w sAli Tow.

iO K; Jan Zimler z Rozwadowa 25 K; Janowie 
Mrrynowscy 20 K, zamiast wieńca trumnę śp. Lud-

Piofrkóiy*

bycza 20 K; M. Galus, kierownik Bzkoły w Owoźdż- 
cu 3 K: Aleksander R  Pnnidno. 20 K: Karol Za­
bierowski 50 K: Franciszek Zgud 2 K: Maryan 
Kosiba 3 K; Emil Metzger 20 K: Dr Bolesław Przy. 
bylski 10 K; Matylda Baekówna2 K; Ewa Ooldberg 
2 K; Władysław Rałdińsk-i 2 K: Józef Kluska 2 K; 

t, i i • • Alina Kmlischnwa 2 K: Łucva Knrzmann 2 K:prelegeDt także stosunek rewolucyjnej A(lplf Pion 2 K; Marya Pinnńwna 2 K: RomnalJ
'   ~ł“ ł_ ” 1 " J Rzufa 2 K; Heler.a Wadowska 2 K; Helena Za­

bierowska 2 K: KstoI Za stępa 2 K; Julia Kanko- 
fer 2 K; Józef Kosowski 1 K.

„Wordl44 stworzyli rzec/, wysoce artystyczną
). -interesującą, godną obejrzenia i podziwu. Mu-

, u . . . ... . , .‘ i zyka operowa Pucciniego z opery „Cyganerya”chową” znajomością rzeczY rozbili kasę ogmo- : . . ... c J. .  J . . . .  „  . * , r> v służy dla tego filmu za podkład muzyczny,trwałą 1 zagrabili 7 tysięcy koron. Polieva AJ . F . 4 . .  V■ • podnosi wrażenie- tego niezwykłego obrazu.

tAebniî -7no.»-rt iri  ̂ i Dobrowolskiego: SfeTuś Kuhl z PiofrktteehniLCzne^o, ul. Straszewskiego 1, 27, dzień- 10 K; Aleksander i Helena Stobieccy z Knt 25 K;
nxkar.z ze Lwowa, p. Zdzisław Tranda. Prele- i Filomena Piotrowska ze Panoro 10 K; Ks Wojciech 
ruszy prelegent także stosunek rewolucyjnej Bielecki 20 K; Stefania Szwabnwiczówna z Drohow 
wrgłąb Rosyi, przebywał tam aż aż do grudnia h',f'rr* 9ft v ' M w nw#WŁ
1917 i przeżył dwie rewołucye, dzięki cze­
mu słychaeze będą mogli zaznajomić się z hi- 
storyą przewrotów w Rosyi za pośrednictwem 
naocznego ich świadka. W odczycie swym po­
ruszy
Rosyi do sprawy polskiej i Polaków. Bilety do 
nabycia wcześniej w księgarni p. Krzyżanow­
skiego, a w dzień odczytu przy kasie.

Z TOW. OGRODNICZEGO. Posiedzenie zwy­
czajne Tow. odbędzie się w środę dn. 16 sty­
cznia o god/z. 6 wiecz. w sali Tow. rolniczego 
plac Szczepański 1. 8. Na porządku dziennym, 
wykład p. Janiny Kuklowaej: „O dziedziczeniu 
niektórych cech u roślin".

NAUKA GIMNASTYKI RYTMICZNEJ w 
Konserwatoryura Tow. Muzycznego pod kie­
runkiem p. Maryi Wernickiej rozpocznie się z 
dnie-mT lutego b. r. Wpisy przyjmuje codzien­
nie kancelarya Tow. Muzy omego od godz. 5— 6,
Alea Krasińskiego 14.

EGZAMIN KWALIFIKACYJNY dla nauczy­
cieli szkół ludowych pospolitych przed c. k. 
komisyą egzaminacyjną w Krakowie rozpocz­
nie się w części pisemnej dn. 7 marca b. r. Po­
dania, udokumentowane z oznaczeniem dokla- 

g*'o adresu, wnosić należy za pośrednictwem 
przełożonych e. k. Rad szkolnych okręgowych^ 
do e. k. komisyi egzaminacyjnej (ul. Podzam­
cze 1. 1) do dnia 1 marca b. r.

CYGANERYA. „Uciecha” wystawia przez 
kilka dni (do środy włącznie) film, ułożony 
według powieści „Sceny z życia cy^aneryi”
Murgera. Arcydzieło powieści francuskiej zna­
lazło tu mistrzowską inierpretacyę filmową.
Reżyserowie i aktorzy słynnej światowej firmy

trwałą i zagrabili 7 tysięcy
wdrożvła natychmiast śledztwo i pod zarzu- 1  n . AA , . . . .. . ^
tern współudziału w zbrodni aresztowała wo- , , " ? r'^  ° ? a a s V i? ycznej Wys wio,
żnego biura, Fr. Mleczkę, inwalidę wojenne- K 0? * ® ^  artystów 1 piękne-! ™uzyC8 “  
jro. —  Ujęto równioż aza.ikę złodznejską, która Da rzec® wy.,uce wartościową,
podobno od dłuższego czasu okradała właści­
ciela restauracyi 1. klasy na dworcu kolejo­
wym. „Szefem44 tej szajki był Wojciech Szeląg, 
dozorca budynków kolejowych, który pr y po­
mocy podrobionych kluczy dobywał się do lo­
kalu restauracyó w porze nocnej. Znaleziono 
u niego kflkadziesiąt flaczek wina i koniaku, 
zaś u jego ojca w Podłęiu naczynia kuchenne 
i inne przedmioty, pochodzące z kradzieży. 
Dotychczas stwierdzona szkoda wynoei nndo- 
bno przeszło 4 tysiące koTon.

Z Polski I ze świata.
KRAJOWY ZWIĄZEK URZĘDNIKÓW ZA­

KŁADU POCZTOWEGO. Na trzydniowej kon- 
fereneya prceds-^-Heli galicyjskich zawodo­
wych sto war? pędników zakładu pocz­
towego v/e I.. iivValono powołać do ży­
cia zrzeszenie p. t: „Krajowy Związek urzędni­
ków .zakładu pocztowego” z siedzibą we Lwm- 
wie. Związek ten ma stanowić reprezentaeyę 
Towarzystw pocztowych w kraju i zastępstwo 
ich interesów zawodowych wobec władz kra­
jowych i centralnych. Widomym znakiem łą­
czności i jedności będzie wspólny organ urzę­
dników i urzędniczek zakładu pocztowego, 
który prawdopodobnie już w lutym opuści prâ  
sę. Po wybraniu składu zarządu Związku 
oraz funduszów, poruczono załatwi^n-i* strony 
prawnej prawnemu zastępcy krajowej grupy 
adjunktów pocztowych.

ZAPISY NA CELE NARODOWE. W „Dzień. 
Nar.”  czytamy: W clniu 10 b. m. zmarła w
Piotrkowie w 84 roku życia Tekla Strzyżow- 
ska, wdowa po zmarłym niedawno Drze Anto­
nim Strzyżowskim. S. p. Zmarła poczyniła hoj­
ne zapisy na cele użyteczności publicznej. W 
szczególności zapisała cały swój majątek, wy­
noszący z górą 60.000 rubli, oraz należącą do 
niej połowę kamienicy przy ul. Kaliskiej, na u- 
rząd7enie i utrzymanie schroniska dla inwali­
dów i żołnierzy polskich, z pierwszeństwa dla 
legionistów. ^Prócz tego tysiąc rubli w złocie, 
oraz kosztowności przekazała zmarła skarbowi 
państwa polskiego.

WYDALENIE WARSZAWIAN. Urząd mel­
dunkowy we Włocławku ogłosił, że osoby 
przybyłe w ostatnich tygodniach z Warszawy 
i Lodzi, muszą opuścić miasto w przeciągu 3 
dni. Ponieważ wiele osób nie usłuchało tego

ODZNACZENIE. Cesarz nadał krzyż kawa­
lerski orderu Leopolda z dekoracyą wojenną i 
mieczami z uwolnieniem od taksy w uznaniu 
skutecznego zachowania się wobec nieprzyja­
ciela. pułkownikowi Stanisławowi Hallenburg- 
HaJlerowi, komendantowi pewnego pułku eięi- 
kiej artyleryi polowej: krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa z dekoracyą wojenną, w u- 
znaniu znakomitej służby wobec nieprzyjaciela, 
emerytowanemu rotmistrzowi Alfredowi Milew­
skiemu w pewnej komendzie armii; w usianiu 
znakomitych i ofiarnych czynów w woji.łe, e- 
meryt. lekarzowi sztabowemu Dr Ryszardowi 
Langowi, komendantowi szpitala twierdzy nr G 
w Krakowie i emer. lekarzowi pułkowemu Dr 
Tadeuszowi Merunowiczowi, komendantowi 
szpitala twierdzy nr 1 w Krakowie.

ZA DUSZĘ Ś. P. STANISŁAWA TONDOSA,
artysty-malarza, Krakowianina, zmarłego dnia 
22 grudnia 1917? odprawione zostaną Msze św. 
żałobne w poniedziałek dnia 14 stycznia b. r. 
o godzinie 19 rano w kościele N. M. Panny 
przed cudownym Panem Jezusem.

NA CELE K. B. K. złożyli w Admmistracyi 
naszego pisma, pp. Antoniowde Skrzyńscy tysiąc 
koron.

Na tydzień K. B. K.
(złożone w Adm. „Głosu Narodu” ciąg dalszy).

Dzieci Jana br. Potockiego z Rymanowa 400 K, 
7 p;epięd7y otrzymanych na gwiazdkę; Tytus 
Ti7ecieski z Miejsca Piastowego 300 K; personal 
stac-yi kolejowej w Nowym Targu 202 K. zamiast 
wieńca dla śp. Antoni^) Matyska. podurzędnika 
kolejowego w Nowym Targu; Marya Zawiszyna, 
Goszyce, 200 kor.; Ks. Jan FeFks z Łąki 150 K; 
K8. Jan Raniżewski kapeL 154 K. zebrane na pa­
sterce od żolnierzy-Polaków 20 i 22 p. p.; Czytelnia 
mieszczańska w Nwym Sącz.u 130 K. z powodu 
otwarcie Czytelni; rodzina Mazurkiewiczów 100 K. 
zamiast kwiatów na trumnę szwagra śp. Ignacego 
Grządziela: Ignacy Chrzanowski 100 K. zamiast 
kwiatów na trumnę śp. Stanisława hr. Tarnowskie­
go: Stanisław i Marya ze Słowińskich Adamscy 
100 K: S. S. 100 K. zamiast kwiatów na grób uko­
chanego wija śp. Włodzimierza Kozłowskiego: E. 
Martynnwicz z Porudna 100 K. zamiast życzeń 
świątecznych i noworocznych; Ks. Stanisław Stę­
pień. Busk. 130 K: Dr Ludwik Ocetkiewicz 100 K:

ta niestosowanie

M. Manthnorowa 100 K: Dr Stanisław Taiisz 20 K; 
rozporzą&7enia, przeto zostaną one w^ydalone \ ^3l°mea Bierna^ewiczowa 20 K: Ludwik Wierz­

bowski 2 K 40 h.; Roman Świątek z Miechowa 
50 K: Kazimierzowie Kotłowscy z Bochni 10 K; 
Wincenty Cheliński 50 K; Jan Gęhik. Szczvrzyc, 
20 K; Ks. Dr Franciszek KarałuPa 10 K: Włady­
sławowie Worekowie z córeczką Kazią 15 K: Kâ

przymusowo, oraz ukarane 
się do przepisów.

NEOFICI I PROZELICI. Komitet organizują­
cy kongres żydowski w Rosyi, rozważał na pa­
ru posiedi/emiach sprawę dopuszczenia do u- 
czestnictwa w tym kongresiie neofitów! i pro- 
zelitów. Na ostatniem posiedzeniu postanowi! 
wreszcie nie dopuścić neofitów do kongresu. 
Natomiast mogą w nim uczestniczyć Rosyanie- 
prozelici, którzy przyjmują wiarę żydowską.

SIR WILLIAM LINDLEY. W Londynie 
zmarł w 65 roku życia sir William Lindley, 
inżynieT, jedeD z najwybitniejszych fachowców 
kanalizacyi Liczne minsta w Anglii i ppza jej 
granicami — a między temf i Warszawa—  za­
wdzięczają Lindleyowi wzorowe urzędzenie ka­
nalizacyjne.

KOBIETY W IZBIE LORDÓW. Grono pań
z arystokracyi angielskiej przesłało —  jak po­
nosi „Times” —  do Iprdi kanclerza i do pa­
rów podanie, dpanagające się przyznania nie-

tarzyna 8 '̂pn’ewska 20 K: Józefowie Wołowscy 
20 K, zamiast życzeń noworocznych: Zebrane z 
okazyi imienin u pp. K. Bińczyckich 10 kor. 12 h: 
Jadwiga Kleinowa 50 K: Powielanra krakowska 
ul. Wiślna 20 K: Edwardostwo Kosteccy 10 K: 
M. Wróbel 2 K: A. B. 50 K. pod wpływem pięknej 
^ry p. E. H. w noworoczną noc: Śzaidakowsey 
i Śtrzelbiccy 20 K. zamiast wieńca na trumnę śp. 
Sabiny Żelechowskiej: Ks. Władysław Łańcucki 
20 K; Janina Chndzicka 20 K: Ęełiks Mirkowski 
50 K; Ksenia Hartman 12 K: Ks. Jan Raniżewski, 
kapelan 25 K; Rodzina Fiałkiewiczów z Przemy­
śla 30 K; Ks. Adam Frączkiewicz 10 K: Stanisław 
Gdowski. nauczyciel 20 K; A. Stupnicki z Jasła 
20 K; Marya Drohojowska 10 K, nieprzyjęte przez 
firmę Stanisława Wrońskiego Synowie: Dr Wiktor 
Bogdani 20 K; Antoni Kolarz 10 K: J. Marek, 
nadofieyał pocztowy 10 K; Dr August Kwieciński 
porucziiik-audytor 10 _K: ~ "
Rodzina Moskwów z

N a u k a ,  literatu ra, sz tu k a .
„GLOS EUCHARYSTYCZNY". Przed wojną 

wychodziły w Krakowie dwa pisma, mające na 
celu szerzenie czci dla Pr enajśw. Sakramentu 
Ołtarza, mianowicie: „Adoracya Przenajśw. Sâ - 
kra.mentu44 i „Skarb wierzących” , redagowane 
przez ks. prof. Mateusza, Jeża. Ale z powodu 
inwazyirosyjskiej, która dosięgła murów same­
go Kranowa i z powodu odcięcia u/fnaranej czę­
ści kraju od siedziby redakcyi, wydawnictwo 
tych pism musiało być zawieszone. Tak upły­
nęły trzy Tata. Ze wszystkich stion domagano 
się jednakowoż pćsma eucharystycznego. Teraz 
więc, kiedy stosunki nieco się ustaliły, zostało 
wznowione wydawnictwo takiego pisma, pod 
tytułem „Głos Eucharystyczny” . Pierwszy nu­
mer nowego pisma na rok 1918 cpuśeił prasę. 
Jest to miesięci/nik religijny dla kapłanów i 
wiernych, mający za zadanie rozszerzanie czci 
dla Przenajśw. Sakramentu Ołtarza. Ks. Józef 
Mazurek podpisuje to czasopismo jako wydaw­
ca i redaktor. Okładkę zdobi piękny kolorowy 
obrarz, który przedstawia monstrancyę jaśnie­
jącą w promienistym blasku na ołtarzu. ,W kor­
nej postawie adoruje ją lud polski. Jest to ko­
lorowa odbitka obrazu znanego malarza reli­
gijnego p. Józefa Męciny Krzeszą, wyjęta z je­
go wielkiego dzieła „Ojcze nasz” . Okładkę wy-, 
konano w V/akładzie litograficznym A. Pruszyś- 
skiego w Krakowie.

Rsiążę-Biskup krakowski Sapieha w piśmie, 
skierowanem do ks. redaktora, nadmienia: „Mi­
mo znacznej ilości wydawnictw treści religij­
nej w języku polskim, niema czasopisma, które­
go wyłącznym celem byłoby rozszerzanie zna­
jomości Tajemnicy enchafystycunej i czci ku 
temu Boskiemu SakFameniowd. — Przenajśw. 
Sakrament jest przecież centrum życia religij­
nego i wszelkich nahoieńst* i jak jest najwyż­
szym objawem- miłości Chrystusa ku nam, tak 
też winien być przedmiotem na«szej najwyższej 
czci, a zarazem miłości najgorętszej. W nim 
bowiem me dar jakiś, ał* samego Dawcę wszel­
kich darów i łask mamy ukrytego. Dlatego tel 
ze św. Tomaszem powiedzmy. ..qnarrtum potee, 
tantum aude, quia maior ortini laude, nec lau- 
dare sufficis” . —  Wiadomość też o zamiarze 
przez Wielebność Twoją wy lawania ..Głosu Eu­
charystycznego” , mifno tak trudnych dzisiej­
szych warunków, z radością do wiadomości 
pirzyjęliśmy i udzielamy Tobie, jako też współ­
pracownikom błogosławieństwa pasterskiego do 
tej zbożnej pracy, życząc, by oba pociągąła 
coraz to liczniejsze zastępy wielbicieli ku Fanu 
Jezusowi, utajonemu w Najświętszym Sakra­
mencie” .

Pismo zasługuje na szerokie rozpowszechnie­
nie, jako jedyne pismo eucharystyczne na zie­
miach polskich. —  Przedpłata roczna wynosi 
5 K (4 marki, 2 ruble. 1 dolar-;. Na żądanie wy­
syła się numer okazowy. Redakeya i admini- 
straeya tz.najduje się w Krakowie, ul. Warsza­
wska nr. 1.

„OGRODNICTWO” . Organ Tow. ogrodnicze­
go w Krakowne, którego wydawnictwo zostało 
przerwane z powodu wojny, zacznie znów wy­
chodzić w styczniu 1918. Redakeya „Ogrodni­
ctwa44: Prądnik Czerw:»n? pod Krakowem. — 
Administracya: Krak W , Retoryka 13.

Biuletyn austro-węeierski.
Wiedeń, dn. 13 stycznia. 

Urzęd-owo ogłaszają dn. 12 hm. 1918: 
Wschodni teren wojny: Rozeim.
Włoski teren wojny: Nic nowego.

Szef sztabu generalnego.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dn. 13 stycznia 

Urzędowo ogłaszają dn. 12 bm. 1918;
Zachodni teren:

Działalność bojowa ograniczyła się na 
rozmaitych miejscach frontu do walk arty 
leryi ! migaczy min.

Na innych widowniach wojny nic nowego. 
Pierwszy jon. kwatenn. Ludendorff.

JESZCZE TORPEDOWIEC NR. 11.
Wiedeń. B. kor. Na zapytanie posłów We- 

dry Wabera i tow. w sprawie losu torpedow­
ca Nr. 11 odpowiedział minister obrony ,krar 
jowej pisemnie, że śledztwo nie dało wyni­
ków, na podstawie któryęh można by  ̂wy­
snuć konkretne wnioski co do zajść, jakie 
miały mieć miejsce na pokładzie torpedow­
ca w dniu 5 października 1917. Nie można 
też wobec tego dać oświadczenia, co do czy- 

K: M. Radzikowska 1 K; je jkolwiek winv, a nastąpić to będzie m o
polaka w Andrychowie m T 40 hal. lebraoo M 8 ^  dopiero, gdy będzie. .mo*M pr/.eslued^
oDłatkui Kazimierz Pawłowski 25 K; Klemens 4 załogę, ktpra yr tym dniu pełniła służbę.



ot. a „GŁOS NARODU" s dnia 13 Stycznia 1918 roku. €>ti. 3.

tokowania w Brześcia.
Wiedeń. B. kar, O. k. Biuro Korcsp. dono­

si z Ba-seścia Litewskiego pad datą 11 bm.:
Stosowanie do uchwały powziętej na wczo- 

cajszem pojedzeniu pelnem, zgra ły  się 
wczoraj Seputacye delegacji a u s t r o-w ę- 
1̂ 5 o r s k i  e j, n i e m i e c k i e j  i r o s y j ­
s k i e j  na naradę. Ułożono się, że ^propo­
nowana prze® rosyjski eh delegatów w dniu 
27 grudni* 1917 k o m i s y a  d l a  o b r a d  
aad pełltyeznemi i terytoryalnemi kwestya- 
®| ma Łyć utworzoną i że równocześnie z 
Gradami tej. komisji mają się odbywać 
wstępne konferencye referentów fachowych 
poszczególnych delegacyi co do rokowań o 
sprawaćh gospodarczych i prawnych. Dalej 
zgodzońo się, że pierwsza z wymienionych 
komisy! ma dnia 11 stycznia przed połu­
dniem d godzinie 11-tej rozpocząć swe obra­
dy wstępne. Ze strony austro-węgierskiej i 
tóemieckiej wydelegowano do tej komisyi: 

■ przewodniczących obu delegacyi, po jednym 
dyplomatycznym i wojskowym współdele- 
gacie i |p dwóch sekretarzy. Delegacja za­
strzegła sobie powzięcie uchwały co do licz­
by  członków, jakich ma wysłać do komisyi. 
Komisya ta ukonstytuowała się dziś przed 
południem i rozpoczęła obrady, które o go­
dzinie Inszej w południe przerwano, a nastę­
pnie podjęto o godzinie wpół do szóątej wie­
czorem, '

lii
Wiedeń. B. kor. Telegram Biura Korcsp. 

z Brześcia Litewskiego 12 stycznia. Na po­
czątku dzisiejszego zebrania plenarnego, 
któro zostało otwarte o g. 11 przed połu­
dniem, złożył przewodniczący, br. C z e r ­
n i n ,  następujące oświadczenie:

Oświadczenie Czernina.
Na zebraniu plenarnem 10 stycznia podał 

p. sekretarz państwowy u k r a i ń s k i e j  
r e p u b l i k i  do wiadomości delegacyom 
cz wórfeprzym i er zon ych państw notę jeneral- 
Degę sekretanyatu ukraińskiej republiki lu­
dowej z dnia lO grudnia 1917 Nr. 726. Nota 
ta zawiera poci p. 7 oświadczenie, że repre- 
tzentowana przez jeneralny sekretaryat u- 
kraińska republika ludowa, występuje w 
«s»cawach międzynarodowych samodzielnie, 
i  ajj pragrńe we wszystkich rokowa­
niach pokojowych, konferencyuoh i kongre­
sach udział, baksamo jak inne mocarstwa. 
W odpowiedzi- na to mam zaszczyt oświad­
czyć w imienin delegacyi s p r z y m i e ­
r z o n y c h  m o c a r s t w ,  co następuje^ u- 

% n a  j e m y  ukraińską delegacyę za samo­
dzielną delegacyę i za upełnomocnione 
p r z e d s t a w i c i e l s t w o  s a m o d z i e 1- 
ne  j n k i a i  ń s k i e j  t o  p u b  l i k i  
w e ]. Pu-mai, 19 omanie ukraińskiej republi­
ki ludowej jako samodzielnego państwa za­
strzegają sobie sprzymierzone mocarstwa do 
u  k \ a d u p o k p j o w e g o.

P. T r o c k i  j, który następnie prosił o 
głos, óowi^dzbił, jak następuje:

W  związku ze sprawą poroszoną w zło- 
iouetei wialnie oświadczeniu w delegacyi 
czwórp^VTp:erz-a, uważam za rzecz potrze­
bną w celu informacyi, jak i w celu usunię­
cia możliwych nieporozumień złożyć nastę­
pujące oświadczenie:

r Zgoda Trockiesro.
Te konflikty, które wywiązały się między 

rżądera rosyjskim a generalnym sekretarya-
tem, a których faktyczne stosunki znają 
mniej więcej wszyscy obecni, nie mają i nie 
miały żadnesro związku ze sprawą samosta­
nowienia o sobie ukraińskiego narodu. Po­
wstały mie z powodu sprzeczności między 
polttrką eerwietów komisarzy ludowych i ge- 
arerninego nekmaryatu, sprzeczności, które 
swój wyraz znalażły tak na terytpryum U- 
krałny, jak i poza granicami tego kraju. 
Rozwój samostanowienia Ukrainy w formie 
republiki Indowej, nie może stanowić powo­
du do konfliktów między oboma braterskie- 
•mi republikami. Ze względu na to, że w U- 
teunie niema żadnych wojsk okupacyj­
nych, że polityczne życie przebiega tam 
łneofeodme, że niema tam żadnych średnio­
wiecznych organów klasowych, które chcą 
fcraĵ  reprezentować, ani tê . zamianowanego 
z gory na zasadzie siły pozornego ministe- 
ryum, które rządzi w granicach narzuconych 
jnu z góry., następnie ze względu na to. że 
na terytomm Ukrain^r istoieią wszędzie swo­
bodnie wybrone sowiety delegatów robotni­
ków, żołnierzy i włoścłaih i że przv wvbo- 
rze tvch organów samorządu, ostała użvtą 
zasada powszechnego, równego, bezpośre­
dniego î taineco prawa głosowania, —  nie 
istnieie i istnieć nie może żadna wątpliwość, 
*e proces samostanowienia o sobie Ukrai­
ny w geograficznych granicach i formach 
państwowych, odpowiada iąeveh woli u- 
kraińskiego państwa zostanie ukończony. Ze 
waględu na przedstawione momenty i w zgo­
dzie z oświadczeniem, danem na zebraniu 10 
stycznia n ie  w i d z i  ro?viska delegncya 
ż a d n y c h  t t »  d n o ś o i dla samodzielne­
g o  udziału deleirsęyi generalnego sekretą, 
ry&tią w rokowaniachvp^,Qi,OWVc.h>

Ukraiński sekretarz stanu H o ł u b o - 
w i c  z oświadczył, że przyjmuje do wiado­
mości deklaracye czwórsprzymierzonych 
mocarstw. Na podstawie jej weźmie jego de- 
egacya udział w rokowaniach pokojowych.

Po emika z Trockim.
Wiedeń. B. korosp. donosi w dalszym cią­

gu z Brześcia Litewskiego. Po oświadczeniu 
Hołubowicza generał H o f f m a n n ,  zauwa­
żył,’ że poznał z odpowiedzi przewodniczą­
cego petersburskiej delegacyi na jego pro­
test, że p. T r o c k i  nie zrozumiał dlacze­
go omówione przez mówcę donoszę iskrowe 

publikacye wykraczają przeciw duchowi 
rozęimu. W  tytule układu rozejmowep*o sto­
ją słowa: „dla spowodowania trwałego po­
koju". Rosyjska propaganda wykracza 
przeciw temu, ponieważ nie dąży od trwa­
łego pokoju, lecz do przeniesienia rewolu- 
cyi i wojny domowej do naszych krajów.

W odpowiedzi wskazał przewodniczący 
delegacyi rosyjskiej na to, że całej niemie­
ckiej prasie w Rosyi, nawet tej, która od­
powiada zapatrywaniom rosyiskieh kół re­
akcyjnych i sprzeciwia się stanowisku rzą­
du komisarzy ludowych pozwolono pojawiać 
się. Panuje zpnehm równość w tej
sprawie. k|óra 7 układem rozejmowym nie­
ma nic do czynienia.

W r e p l i c e  swej wskazał generał Hoff­
manna na to. że ieso nrotest nie skierowywał 
się przeciwko rosyjskiej prasie, lecz przeciw 
oficyalnym oświadc^oniom rządu i oficyal- 
nej propagandzie, która jest zaopatrzona w 
podpis glównokomenderojącego komendan­
ta K r y l e n k i .  Głównoko.menderuiacy 
wschodu i sekretarz stanir spraw zagranicz­
nych nie uprawiają analogiczne! propagan­
dy. Pan T r o c k i  odpowiedział na to, że 
ani warunki układu rozeimowego nie znwic- 
raty ani nie mogły zawierać jakichkolwiek 
ograniczeń dla wolności w^n^o -̂i^danin mv- 
śli obywateli rosyjskiej republild, albo jej 
sfer rządzących.

Dr. K u e h l m a n n  nnymziiiac do uwag 
pana Trockiego. < stwierdził, że niemieszanie 
się do rosyjskich stosunków jest stalą zasa­
da niemieckiej strony.

Pan T r o c k i  odpowiedział, że te stron­
nictwa.. "które należą do roswi«kipgo rządu 
uważałyby to za krok naprzód, g d y  n i e ­
m i e c k i  r ż a d  w y p o w i e d z i a ł  swobo- 
dnie i s z c z e r z e  s w o j e  z a p a t r y w a ­
n i e  w 8 p r a w a c h w e w n ę t r z n y c h  
s t o s u n k ó w  w R o s y i  o ileby on io  u- 
ważał zia rzecz potrzebną.
. Na tern zebranie zamknięto. .....

OBRADY W PETERSBURGU.
Wiedeń. (Telefonem). 2 Kopenhagi donoszą, 

Iż chrady Rosjan z delegaeyą państw central­
nych w Petersburgu du->w.yć będą tylko w y­
m i a n y  j e ń c ó w  c y w i l n y c h .

OPTYMIZM W BERLINIE.
Wiedeń. (Telefonem). Z Berlina donoszą, Iż 

przebieg konferencji w Brześciu Litewskim 
xnpcrlnle udpowtad* oczefctwanlrun. Ffcva ber'i 
lińska znowu jest usposobiona nadzwyczaj 
optymistycznie.

która się usadowiła w Petersburgu, n i e m o -  
ż e  b y ć  m o w y .  Wspomniał następnie o 
odpowiedzi Trockiego na ostrzeżenie soęya- 
listów francuskich, która jest pełną obelgpod 
adresem wybitnych francuskich socyałistów 
i wyr?ził przekoinanię, że wyrządzi soeyali- 
stom prawdziwą przysługę, odmawiając im 
Sf osobności wymiany zapatr7/-wań z tego 
rodzaju towarzyszami przekonań. Dla trwa­
łego pokoju t r z y  są w a r u n k i :  posza
nowanie traktatów, uregulowanie obszarów, 
oparte o prawo samostanowienia i ograni­
czenie zbrojeń. To jest nasz ptcgram i pro­
gram Lloyda Georgea. Zrzeszenie narodów 
ir uże być stworzonem tylko p o  z w y c i ę- 
s w i e, tak powiedział Llody George i to jest 
t^ż naszym programem.

Nowa mowa Balfoura.
Londyn. B. kor. Minister spraw zagr. Bal- 

four wypowiedział w Edinburgu mową o ce­
lami wojny, w której powiedział: Nie po­
szliśmy do wojny i nie będziemy też jej pro­
wadzić, za egoistyczne cele. U państw cen­
tralnych nastąpiło otyłe małe poiepszenie.że 
niemieccy politycy oddają swoią pracę, 
chociaż może tylko w słowach, do dyspo- 
zycyi sprawie pokoju. W Niemczech istnie­
je jeszcze wielka liczba 'mężów stanu, któ­
rzy uważają, że należy Belgię anektować. 
Cele wojenne Niemiec polegają głównie na 
tern, ażeby przeszkodzić naprawieniu nie­
sprawiedliwości, popełnionej w r. 1871, od­
budowaniu Belgii, włoskiemu z jednoczeniu, 
naprawieniu istotnie wielkiej nie^p-raw-iedli- 
wośei przez podział LoLki, azebv oddać 
Mezopotamię, Arabję i Jerozolimę napowrót 
pod panowanie Turcyi. Grecwę wydać na pa­
stwę, nie dopuścić do odbudowy Rumunii.. 
Serbii i Czarnogóry. Baifour mówi1 nastę­
pnie o ofiarach na rzeez wojny. Ofiary te 
były warte wysiłków. gdvż wszystkie o- 
krucieństwa woinv nie byłyby chwilowo tak 
złe. jak te. któreby powstały wtedy. gdv,bv 
wojna zakończyła się pokoiem niemieckim.

przedstawił z kolei redaktorów wiedeńskich 
i węgierskich.

Ks. L u b o m i r s k i  zwracając ąię naj­
pierw do Polaków zaznaczył, że Rada regen­
cyjna świadomą jest znaczeni-a prasy, prosi 
ją o poparcie w oczekiwaniu, że przy jej po­
parciu niejedna trudność da się usunąć. Red. 
B a z y l e w s k i  imteniem dziennikarzy pol­
skich wyraził następnie Radzie regencyjnej 
hołd, dołączając do niego życzenie, by Rada 
reg. zdołała szczęśliwie dokończyć budowy 
państwa polskiego, któreby poręczało isto­
tną niepodległość i pełny rozkwit Polski.

Podziękowawszy za hołd, zwrócił się z 
kolei ks. L u b o m i r s k i  d o przed stawu cie­
li dziennikarzy niemieckich i wrogie^kieh z 
apelem o poparcie dążeń polskich. Odnowie­
dzieli mu imieniem Niemców red. Artsch, 
zaś imieniem Węgrów red. Szekełe. Pierw­
szy z nich dziękował za zaszczyt przyjęcia, 
wrokazał na żywro sympatye Niemców au­
striackich dla narodu polskiego, drugi zaś 
podkreślił tradycyjną przyjaźń łączącą Wę­
grów z Polakami.

Krótka rororowa regentów z każdym z o- 
becnych zakończyła posłuchanie.

Z GŁOSÓW PRASY O AUDYFNCYI. -
Wiedeń. (Telefonem). Popołudniowe pi­

sma wiedeńskie przynoszą dłuższe sprawo­
zdania z przyjęcia prasy przez Radę reg., 
podnosząc przytem dostojeństwo ks". arcybi­
skupa Rakowskiego. „N. W. Tagblatt" przy­
pomina. że Rada reg. udziela posłuchań w 
tym samym salonie, V  którym przyjmował 
gości car Mikołaj. „Reichspost" oowuada 
między innemi: Regenci mieszkają tam,
gdzie mieszkała M a r y  a T e r e s a .  Tutaj 
przeszłą cesarzowa ciężką wrolke duchową 
zanim przystąpiła do podziału PoLki. czy 
też, .jak ambasador francuski, niegodny Ro- 
han dowcipkował: „w  jednej ręce trzymała 
chustkę, by .opłakiwać upadek Polski, w 

drugiej zaś miecz, by Polskę rozćwiarto- 
waćT

W i a d o *t  ości !e-! e o ra li e zn e .
Z Koła Polskiego.

Wiedeń. (Telefonem). Koło poLkie zbie­
rze się d. 22 bm. o g. G w iecz. Na porządku 
obrad sprawozdanie prezydyum w sprawach 
a pro w' iz ac y jn y ch.

Nastenca Pernesdorfera.
Wiedeń. (Telefonem). W mipisce zmarfe- 

g.o wicepirozesa Tzhy Pernesdorfera propo­
nują socyałiści dra 8 e i t z a.

Wybbry uzupełniające W Niemczech.
Budziszyn. B. kor. 1 yborze do parla­

mentu wr okręgu Buu/.' Kamieniec odda­
no na konserwatystę olku głosów, na kandy­
data postępowca 35fK, a na socyalnego dem.v 
kratę 6441 głosów. Nastąpi wybór ścisły mię­
dzy konserwatystą a soe\alistą.

Mrozy w Alpach.
Wiedeń. B. kor. Z wojennej kwatery pra.so- 

wroj: W ostatnich dniach było w Siedmiu Gmi­
nach 12, zaś w obrę'bie Ortlera 38 stopui 
zimna.

Niezawisła republika kozacka.
Petersburg. B. kor. I et. aj. teł. Z Rostowa 

d<mosxą, że w tych dnia< li naśtąpi proklamacya 
u i ezjał e j r e p u b l i k i  o b s e a r u  
dońskiego. W gabinecie obejmie prawdopodo­
bnie prezydynm i minisreistwo wojny K a 1 e- 
d i n, Seler ministerstwo sprawiedliwości, Ago- 
kow ministerstwo oświaij, Peramonow mini­
sterstwo handlu, Bogojowski będzie kontroio- 
rem puńslwowym.
KONFISKATA PABRYK PUTIŁOWSKICH.

Londyn. B. koir. Wedhig doniesSenia Biura 
Reinera z Petersburga, została zarządzona kon­
fiskata fabryk p u t i 1 w s k i c h w Peters­
burgu, z powodu zadKzenia Towarzystwa. 
Skonfiskowaue zostały również fabryk? T o- 
w i r z y s t w a  międzynarodowego w a g o ­
n ó w s y p i a l n y c h ,  p-mieważ Towarzystwo 
nie usłuchało wezwania prowadzenia ruchu w 
fabrykach.

k a p it a ł  f r a n c u sk i w  r o s y l
Wiedeń. (Telefonem' Wedle obrachunku 

prasy francuskiej, kaj>hał francuski w Rosyi 
wynosi w samych tylko inwestycyach gotów­
kowych 35 m i l i a r d ó w  f r a n k ó w .

Pichon o Rosyi.
Paryż. B. kor. Na wczoraj^em posiedze­

niu izby deputowanych min. spraw zagrani­
cznych P i c h o n  powiedział: Nie uznany
przez ententę rząd petersburski rozpoczął 
rbkowania z naszymi nieprzyjaciółmi, zry­
wając temsamem wszystkie zawarte z nami 
układy. Rząd ten uznał zobowiązania wo­
bec nas za zero, położył swą rękę na filie na­
szych zakładów kredytowych i uczynił pro- 
pozycye pokojowe, na które mv się zgodzić 
^  możemy. Rv!iśmy przez 25 lat wiernymi 
sojusznikami Rosyi. Gdybyśmy uznali rząd 
maksymalistyczny, P'7.vjęlibyśmy udział w 
•dnowńedrłalności. J e ż e l i  n i e p  r z v i a - 

1 e  ̂bezpośrednio z w r ó c ą  s i ę  d o  
Francyi i z propozycyami pokojowymi, to 
■'bada je ona w .porozumieniu z sojusznika 
mi. O p o r o z u m i e w a n i u  się w tych 
sroawnih 7 u zu rp  a t o r s k ą w ł a d z ą *

Rada*regencyjna w Wiedniu.
Wiedeń. B. kor. Minister dla Galicyi dr. 

Twardowski wydał wczoraj obiad na cześć 
polskiej Rady regencyjnej, ma który oprócz 
członków Rady regencyjnej otrzymali za­
proszenia: pr. Ku charze wski, panowie ze
świty, kardynał Piffl, szef sztabu gen. Arz, 
prez. ministrów Seidler z wszystkimi człon­
kami gabinetu, przedstawiciel ministerstwa 
Spraw zagranicznych szef sekcyi Flotow i 
poseł Ug.rón, namiestnik galicyjski kr. Huyn, 
marszałek Nieza bito wski, dr. Biliński, Gołu- 
chowski, Łanckoroński, ochmistrz Choło­
niewski, Jedrzejówicz, Abrahamowicz, Ko- 
rytowski, Bobrzyński,. ks. Lubomirski, Zcteb 
s*aw Tarnowski, Długosz, Morawski, hr. A- 
darn Tarnowski, Jaworski, gen. Rozwadow­
ski, Koźmian, dr. German, urzędujący wice­
prezes Koła Daszyński, nadto z prezydyum 
febła polskiego Kędzior l ZielemewskL

DEJEUNER U PARY CESARSKIEJ.
Wiedeń, B. kor. W południe wydali cesar­

stwo dejeuner, na które otrzymali zaprosze­
nie członkowie polskiej Rady regencyjnej, 
prezes Kucharzewski, prałat Chełmicki, ks. 
Radziwiłł, członkowie świty regentów, oso­
by przydzielone do służby honorowej i dy­
gnitarze dworscy.

Posłuchanie dziennikarzy.
Wiedeń. B. kor. Dziś przed południem 

przyjęła Rada regencyjna przedstawicieli 
w i e d e ń s k i c h  p r a s y  p o l s k i e j ,  
przedstawicieli p r a s y  w i e d e ń s k i e j  i 
w ę g i e r s k i e j .  Ks. Lubomirski w prze­
mówieniu wygłoszonem w języku polskim 

niemieckim podniósł znaczenie prasy. 
Przemawiał następnie jedón z przedstawi­
cieli prasy -polskiej, prasy wiedeńskiej i wę­
gierskiej.

Wiedeń. (Telefonem). Członkowie Rady 
regencyjnej przyjęli wczoraj na posłuchaniu 
wiedeńskich współpracowników prasy pol­
skiej tudzież przedstawicieli prasy wiedeń­
skiej i węgierskiej. Z pism kra jowych repre­
zentowane były z Krakowa ,.Głos Narodu", 
„Kuryer Codzienny" -i „Czas", aaś z prasy 
lwowskiej „Kuryer lwowski" i „Gazeta wie­
czorna".

Radzie regencyjnej przydzielono salony 
gościnne w tem skrzydle zamku, które za­
mieszkiwała Ma.rya Teresa, a w którem od 
szeregu lat gościły zawsze głowy korono­
wane, bawdące w odwiedzinach w Wiedniu. 
Od trzech dni rojno tam i gwarno. Zgłasza­
ją się poszczególne osobistości i deputacve 
wr liczbie o wiele wiekszej. niż na to 3 dnio­
wy czas.pobytu w Wiedniu pozwala,

Kiedy się zgłosili przedstawiciele prasy, 
dobiegało końoa posłuchani^ nrofesorów 
poi. szkół średn., czynnych w Wiedniu. Agent 
departamentu spraw politycznych p. Tytus 
Filipowicz powitał dziennikarzy i potem na 
dany znak przez rotmistrza Bzowskiego, 
wprowadził ich do salonu gobelinowego, 
gdzie zgromadzona już bvła najbliższa świ­
ta Rady regencyjnej. Zaledwo zebrani usta­
wili sie w półkolu, weszli do salonu regenci. 
Dziennikarzy polskich przedstawił regen­
tom p. Filipowicz, pocye-m'senior korespon­
dentów polskich w Wiedniu p. Bazylewski

N A D E S Ł A N E .

Wrażenia z audyencyi u cesarza.
Wiedeń. B. kor. „Reiohspost" ogłasza roz­

mowę z szefem cywilnego gabinetu polskiej | 
Rady regencyjnej prałatem Chełmickim, k tó -. 
ry powiedział, że wrażenie audyencyi u ce­
sarza było możliwie najgłębs7.em. Znaleźliś­
my w cesarzu K a r o l u  władcę wspaniało­
myślnego, który ma gorące zrozumienie dla 1 
wszystkich potrzeb naszego narodu. Z kar i 
żdego jego słowa przebija gruntowna z.na- j 
jem ość żywotnych spraw nowego państwa 
poi. Cesarz szczerze interesu je się naszem 
dobrem i przyszłością i ma silną wolę współ­
działania w wielkiem dziele narodowego i 
państwowego odrodzenia Polski. Mamy sil­
ną nadzieję i niewzruszone zaufanie w cno­
ty cesarza Karola, jako władcy. Jesteśmy 
pewni, że młody cesarz, doświadczony w po­
ważnych czasach, gotów jest i potrafi współ­
tworzyć w dziele wznowienia wielkości 
P o l s k i  i jesteśmy świadomi znaczenia je­
go goli w ramach przeprowadzenia naszego 
programu państwowego. Słowa cesarza, któ­
re wypowiedział do nas w odpowiedzi na 
przemówienie naszego rzecznika, i krótkie 
jego zdania, którymi zaszczycił^poszczegó 1 - 
nych uczestników audyencyi, odbiją się sil- 
nem echem w krajach polskich. Z wielkiemi 
nadziejami przybyliśmy do Wiednia, lecz i te 
nadzieje przewyższyła rycerska osobistość 
cesarza.

Również cesarzowa, przykładna matka 
kraju, przyjęła nas. Zewnętrzny urok jej 
młodocianej postaci, moc jej dobroci serm, 
pogłębia słowo rozsądne, które wyszcze­
gólnia władczynię w osobistem zetknięciu. 
Książęcą gościnnością i wszystkiemu czegoś­
my tutaj doznali, nadał cesarz naszemu po­
bytowi w Wiednru tak wiele treści, ile to 
tylko było możliwemu Na pytanie, czy r o z ­
w i ą z a n i e  k w e s t y i  p o l s k i e j  będzie 
możliwe w d u c h u  a u s t r y  a c k i m, od­
powiedział Chełm loki: Sprawa ta musi bvć 
rozwiązaną. Do pokonania są jeszcze wiel­
kie trudności, lecz te przeszkody i trudno­
ści muszą być i będą usunięte z drogi

Podziękowanie.
Przejęta głęboki om ucuciem wdzięczności, 

składam na tej drodze Najprzewielebniejsze- 
mu Duchowieństwu 7>a tak liczny udział i pro­
wadzenie konduktu ś. p. zwłok Męża mego, 
Prezydyum i Radzie m. Krakowa, Korpora- 
cyom Cechów podgórskich, Pnedstaw-icielęiu 
Cechów krakowskich, Krewnym, Przyjacio­
łom i Znajomym, oraz wszystkim uczestńkom 
za oddanie ostatniej przysługi, jakoteż za li­
czne dowody wyrażonego mi współczucia, ser­
deczne „Bóg zapłaćM.

Wiktorya Grządzielowa z rodziną.

Już wyszedł z druku

Fantazya spaleczna z r. 1881.
STEFANA BUSZCZYŃSK1EGO

AUTORA „UPADKU EUROPY*.
Cena K . 3 .

l)o nabycia we wszystkich księgarniach i w Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu- Kraków, Kriyia 11, któ. 
ra wysyła książki za zaliczką pocztową lub p o , 

nadesłaoiu należytości. 2487
Przesyłka zwykła 10 k.f przesyłka polecona 35 h.

W 100 rocznic; powstania Filomatów
w y sze d ł 2574

L ite w sk a  R a d a  k ra jo w a .
Berlin. B. kor. O posiedzeniu litewskiej Ra 

dy krajowej donoszą- Posiedzenie litewskiej 
Rady krajowej zostało otwarte przemówieniem 
przez szefa ad ministra cyi. Falkenhausena, któ­
ry zwrócił uwagę na znaczenie chwili. Imieniem 
Rady krajowej odpowiedział prezydent Dr Smę­
towa. Po przedstawieniu się komisarzy zarzą­
du wojskowego Litwy, kapitana Allzego i po­
rucznika Kueglera, rozpoczęły się obrady. Wy­
powiedziano przemówienia na temat odbudowy 
kraju. Po dyskusyi wy brano dla szeregu spraw 
komisyę. i

HINDENBURG I LUDENDORFF.
Berlin. B. kor. Marszałek polny Hindenburg 

i generał Ludendorff przybyli tu dziś przed 
południem-

Korona przeciw żądaniom węgierskim.
Wiedeń. (Telefonem). Z Budapesztu dono­

szą, że korona odrzuciła znane wojskowe żą­
dania Węgier. Gabinet Weckerlego, który 
z żądań swych nic nie skreśli, pozostaje na 
razie w urzędzie, by utworzyć jednolitą pax- 
tyę rządową.

110

8 -
2-50

150

Dr Lsricki Jśzaf: Z taiemnic filoraackici) . 
inne prace legoi autora:

— Bibliografia druków odnoszących się 
do Komisyi Edukaryi Narodowej .

— Nowe szkoły w Anglii, Francyi, Niem­
czech, Szwajcaryi . . .  . . .

— Geografia za ozasów Komisyi Naro­
dowej . . . . , . . . .

— Praktyczne nauczanie geogr. w szko­
łach angielskich . . . .  . . ., . T—

— Prace abstynenckie w Anglii . . . —‘50
Do nabycia we wszystkich księgarniach*

Na składzie .głównym posiada:

SM ita Książnicy H M  Tm M i  l i
Kraków, Fra nciszka Aska 1.

W ACŁAW A GRABI ANSKI EG D

P I E K Ł O
{SZKICE Ź WOJNY).

Pr?ed mostem. -  Piekło. — Jedna noc. — 
■święty Boże, Święty mocny. — Pan 1 pies. — 
Przestępca. — Stajenka Betlejemska. — Matka.' — 

smierći — Szpieg
Ctna koron 3*50.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Administracja „Głosu Naród u* sprzedaje 
książkę na miejscu, oraz 

wysyła za zaliczką lub po nadesłaniu
należytości.

t
Za spokój duszy ś. p.

Anny z Moszczeńskica
PONiŃSKIEJ

jako w siódmą rocznicę śmierci 
odprawione będzie

Nabożeństwo żałobne
we wtorek dnia 15. stvczma 1918 r. 
o godzinie 8 -m e j rano w kościele 

św. Barbary.

TUTKI c H S s  RUDOLFA HERLICZKIW KRAKOWIE
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Ł „GŁOS NARODU11 * dnia 13 Stycznia 1913 to ń ..

Dokaicł pójść?
*  t e a t r  m ie j s k i  

IM. JUL. SŁIWA0KIE6I
v   "

1  ilediiel? daia 13 stycznia I. r. i  fidz. 3 pij.

BETLEEM POLSKIE
Jaiałka w 3 aktach Lucyana Rydla.

OSOBY:
ftrandt, Brzeski, Feldman, Jamiński, Jednowski, 
K ilak i, Motyczyński, Noskowski, Puchalski, 
Rdzawicz, Sosnowski, Szymborski, Węgierko, Zel­

werowicz, Żarski.
Czarnecka Helena, Górska Helena, Łuszczkiewl- 

czówna Rófca, Kosmowska Ada.
OSOBY Z SZOPKI:

Biesiadecki Zygmunt, BoAcza Leonard.
Reżyser: Zygmunt Noskowski.

W niedzielą 13 stycznia b.r. • ąaiz. 7 wiecziram

C A R E W I C Z
sztuka w 3 aktach 2. Zapolsklsj.

OSOBY:
Jamiński Stanisław, Kalinowski Eugeniusz, Nos­
kowski Zygmunt, Sosnowski Józef, Szymborski 
Wacław, Węgierko Aleksander, Żytecki Edward. 
Maldrowiczówna Mar., Pancewiczowa Leokadya. 

Rzecz dziele się na carskim dworze.

TEATR LUDOWY
U L IC A  R A J S K A  N U M E R  12*

W niediiilt 11 stjtinia t  '• • lifc  3 pn*ł»<»f«

DARY CZARNEJ WROlKI
baśń fantasi w 5 abrazach Z. Rogoszówns].

OSOBY:  _ T. , ,
Czajkowska Emilia, Kolman Aniela, Wielgard 

Józefa, Żukowska Aniela.
Berski Ignacy, Rojnarowski Wiktor. K^was Wp 
Konarski Wł, Rdzawicz K., Senowski, Topolski.

1  niedziel* 13 stycznia l  r. • |«dz. W* w «a

PRZEKUPKA WARSZAWSKA
ibnz historyczny w 5 odsłonach i  Bełcikowskiego. 

W głównych rolach Panie: Bilińska, 
Gajewska. Olska.

PP.: Berski, Boelke, Kalinowski, Ki­
jowski, Kol was, Konarski, Korecki, 
kucharski, Motyczyński, Przystań- 

ski, Schmid, Senowski, Topolski.

TEATR ŚWIETLNY

UCIECHA
UL. LISTOPADA IŁ

Od 11 do 17 stycznia włącznie

CYGANERYA
najwspanialszy film operowy Worlda 
w 5-ciu aktach z muzyką Pucciniego. 

Najznakomitsza reżyserva. 
Najwspanialsza wystawa.

Najlepsi artyści. 
Najwytworn ejsza orkiestra.

KI™ ZACHĘTA
RYNEK 8Ł PAŁAC SPISKI.

genzacyjny dramat kryminalny 
w 5 aktach.

Ponadto inne obrazy.

PROMIEŃ

Cyrkówka
dramat w 4 aktach, z najznakomitszą 
współczesna artystką filmową FERN 
ANDRĄ w roli tytułowej, — grany 
z kolosalnem powodzeniem w „Ucie­
sze* i prolongowany na następny 

tydzień.

hczątek irzedsiswień w dci powszednie o gcdz. 5, 
w niedziel* o *#*!. 3. - Ostatni program • 81/,.

K I N O -W A N D A
5 UL. SVf. GERTRUDY NR. 5.i :

aoogoocH •
* Od 7 do 1S stycznia b. r.
i  W  d o lin ie  Ison co , z natury. 
• B E R T A  L A D A C C , komedya.

: BAL MASKOW Y
• znakomity dramat w 3 aktach we­

dług opery Yerdiego.

K IN O T E A T R
H8TEL SASKI,

■I. iw. Jena L. S. SZTUKA
Od środy U do piątku 11 stycznia 191S

N O E M I
wieika tragedya w 4 aktach, w naczelnej roli 
wystąpi słynna artystka HEDDA YERNON-

Ponadto KOMEDYA.
P oczątek  o  godz. 5. (N iedziela  e  g. 3V2).

K I N O  L U B I C Z
UL. LUBiCZ L. 11, >b«k dwarea kslajtw.

Od 11 do 14 stycznia b. r.

ZEM STA
Dramat detektyw, w czterech aktach.

W YTRW AŁY BENJAMIN
Komedya w 4 aktach. 

Tygodnik wojenny.
Pcczftak trzetsfattitń • f*iz. S. pm ł,

K I N O  O P I E K A
ULICA ZIKLONA NUMER 17.

Gd 8 do 10 stycznia W. r.

O G R O D N I C Z K A -
dramat w 4 aktach.

Ponadto wspaniała komedya 3 części 
„T©n a lb o  tam ten?" oraz zdjęcia 

z pobytu cesarza w Gloaiuńcu.

Fotoplastikon
ul. Sławkowska L. 4.

Od dnia 12 do 18 stycznia 1918.

W A R SZA W A
50 interesu jących  p ięk n ych  k o lo row a n y ch  
ob ra zów  s tereosk op ow y ch , k tóre przez 
sw ą plastykę u m ożliw ia ją  oglądanie w i­

d o k ó w  jakby w  naturze. 2852

Do większego zarządu lasu potrzebny 
S ł u ż ą c y  k a n c e l a r y j n y
lub strzelec, um iejący cokolw iek  gotować. 
Dobre świadectwa wymagane. Ewentual­
nie na ordynaryę. Zgłoszenia: Zarząd dóbr 

x  D ąbrow ica p. Chrostowa. 2847

Żniwiarki
Kosiarki

fabrykat pierwszorzędny po niskich cenach, poleca
Wojenna

Centrala Handlowa
Oddział dla maszyn rolniczych 

. Kraków, uISca Sławkowska Nr. 4.

P. T. Rolnicy uzyskać mogą 33°/o —  66°/» 
subwencyi. 2848

Specjalna metodyka szkoły ludowej
oparta na zasadach Szkoły przyszłości.

W pracy tej podaje autor w aposób krótki, ale wy­
czerpujący gpecyalną metodykę wszystkich przedmio­
tów szkoły ludowej z wyjątkiem gimnastyki a tara­
sem wskazuje, jakby można w obecnej naszej szkole 

ludowej realizować postulaty Szkoły przyszłości. 
Metedykę, jako odbitkę hektograficzną, ebejmu- 

Jącą 27 arkuszy pisma, nabyć można jedynie u auto­
ra E. Ziołowskiego, nauczyciela w Jaśle za nadesła­
niem kwoty 5 K 45 h. 2846

Bandaże na przepukliny:
pępka, brzucha I pachwiny. 

Ban d sia  brsusuia
przeciw opadaniu macicy i rozmaitym 

dolegliwościom wewnętrznym.
Opaski brzuszni ilu panów i pań 

na obcisłe brzuchy i t. p. 
B a n d a ż a  na latającą nerkę.

Bsnda e pooperacyjne. 
B an d a is  na itflaki nóg.
P o d k ła d k i p a d  p łą sk ą  stopę

czyli t. zw. „Blattfuss*. 2427

Wykonują zamówienia i wysyła natychmiast

Polaczek, Sambor 11, Galicya.
Automatyczna

Pułapka na szczury
Z. 6*20, na myszy K. 4*30. Chwyta bez aaatawiąnia 
do 40 fztuk przez jedną noc — a • pozostawia o- 
doru i nastawia się sama. Wszędzie najlepszy wynik. 
Liczne podziękowania. Wysyłka za zaliczką. Porto 
80 bal. Dom eksportowy Tintner, Wiedeń 111/67 

Neulinggasse Nr. 26. 1735

Najtańsze obuwie!
Wierzch sukienny, drewniane podeszwy

w y sy ła  za zaliczką

Liga Pomocy przemysłowej
Kraków, Straszewskiego 28. 2713

Ceny od 22— 28 koron para według wielości.

Zaraz pobzsbni:
1) Buiynawaity fcuahalier-koresisondent (z dzia­

łu drzewnego) ze znajomością języka 
niemieckiego; 2333

2) Buchalter z dzlab? stolarskiego;
3) Korespcndenlka polsko-niemiecka, pisząca

biegle na maszynie.
Zgłoszenia z d łączeniem odpisu świadectw do Admi- 

nistracyi niniejszego dziennika cod „Stolarstwo44.
Tamże potrzebna kasa oitniotrwa/a Mr. IIL lub IV.

„ J i R R Y "
AmarykaAskla

Urẑ zenfa tierowe
Centrala dla Galicy i 
Bukowiny i Króle­

stwa Polskiego

Kraków Floryańska 28 
Tei. uie.

Najpiękniejszy podarek
N A  G W I A Z D K Ę !

C 3R A £Y  NARODOWE
W. Kossak: „Przysięga Kościuszki na rynku Cena 

krakowskim", okazały obraz barwny, wiel­
kość 64X86 cm.............................................K. 14‘-

Jul. Kossak: „Sobieski na koniu, Czarhecki 
na koniu", wielkość 65X61 cm. po . . . „ 9*50

Jan Styka: 1) „Kościuszko pod Racławicami",
wielkość 43x64 cm. po ........................... „ 2*50
2) „Zdobycie armat", wyd  ̂barwne, wiel­
kość 45X64 cm. po . . .   ....................„ 2*50

W. Kossak: 1) “ Bartosz Głowacki na zdobytej 
armacie moskiewskiej", wyd. barwne, wiel­
kość 44X53 .................................................   2*50
2) „Kiliński prowadzi jeńców moskiewskich" 
wyk. barwne, wielkość 44X68 cm. po . . „ 2'50

Portrety: Kościuszki, Mickiewicza, Poniatow­
skiego, Pułaskiego, Słowackiego, Krasiń­
skiego, według oryginałów J. M. Krzeszą 
i innvch, wyk. barwne, wielk. 38X48 cm po „ 2'—

Jan Styka: Portet Kościuszki, portret Puław­
skiego, wyk. barwne, wielk. 55X66 cm. po „ 4*—

Józef Piłsudski: Portret pastelowy w przepię- 
knem, barw em wykonaniu, mai. Bogdan
Hoff, wielkość 45x63 cm. p o .............................   8‘—

Henryk Sienkiewicz: portret pastelowy w prze- 
pięknem barwnem wykonaniu, mai. Bo­
gdan Hoff, wielkość 45x68 cm.......................   8‘—

„Zmiłuj się nad nami" przepiękna aktuaina 
kompozycya z oryg. W. Kossaka i J. Ton- 
dosa w barwę m wyk., wielk,' 38x54 po „ 3*—

Jan Styka „Pętania" wyk. graw. wielk. 7(>X 100 • lh'—
„ 59x80 „ 10*-
„ 41X52 .

Orzeł Polski Zygmuntowski, według oryg. St.
Tondosa na kartonie płóciennym, wyko­
nanie barwne, wielkość 44X60    1* -

32X32 ..................   —.60
.  2 3 X 1 5 ...................  -*40

Dzieje narodu Polskiego: Barwne reprodukeye 
Królów Polskich z mapą Polski i obja­
śnieniami historycznemi............................. ... —*80

p o ie ca
WYDAWNICTWO SALONU MALARZY POLSKICH

HENRYK FRIST, Kraków, Fioryańska 3 7 .
Da odsprzedaweów wysak: rabat.

Również poleca pocztówki „Wydawnictwa Salonu 
Malarzy Polskich" i zagranicznych salonów.

Zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwrotnie. 
Porto i opakowanie do 1 kg. K 1*20, do 6 kg. K 2*—.

T Y M O T K Ę ,
K O N IC Z Y N Ę

czerwona, białą I szwedzka,
oraz 2671-2

w s i e i k i ©  I n n ©  n a s i © n a
kupuje w każdej ilości

BANK ROLNICZY
l  i.

we Lwowie, ul. Kopernika L. 5.

Antoni Busko
Wadowice, obóz jeńców

1 ! ®  se p  lim  i mig W g
w Prażanach, Król. Polskie. 2829

Ż ą d a j w sz ę d z ie  I pranum nruj 
„PRZEGLĄD ŚWIATOWY”

miesięcznik bogate illustrowany, poświęcony wszyst­
kim gałęziom wiedzy. Wychodzi 15-go każdego mie­
siąca. — W  reku  1913 rozpoczyn am y druk 
„(Ilustrow an ej E n cyk lop ed ii P o d rę czn e j” , 
Jako prem ią b ezp ła tn a  d la  naszych p re ­
n u m eratorów . Prenumerata roczna 40 SC., pół­
roczna 20 K. Redakcya i Administracya: Dąbrowa 

Górnicza, ul. Sienkiewicza 21, Polska. 2ó77

Hk eisnzff dsidi pdimdi i danelA!
gdyż takowe przerabia na nowe po niskich 

cenach pierwsza katolicka
Pracownia pończoch przy ul. Mikołajskiej 16
Podejmuje się również cerowania, oraz 

wszelkich reperacyi pończoch. 2838

Hr. mi
KUPUJE

starożytną I nowożytnę
b r o ń  2481 

wszelkich systemów 
MAGAZYN BRONI 

R . GLINIECKI I S p .
Kraitćw. ul. Szswska 2.

Ula Salwatorze
lub w pobliżu po­
szukuję pokój uma- 
btowany. —- Łaskawe 
zgłoszenia pod „kapi- 
tanu do Administra- 
cyi „Głosu Narodu“. 

2837

Wyszła z druku książka p. t.:

l i s

■ Kaioń IM i Wypożyczalnia not 
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie

otrzymała na śkład główny:
Dr. L. Wł. Biegeleisen. Teorya małej I wiefkioj 

własności. Referat na VI zjazd prawników 
i ekonomistów polskich w Warszawie . . 

H. Bobińska. 0 szczęśliwym chłopcu . . . .  
M. Dąbrowska. Dzieci ojczyzny. Opowiadania

historyczne dla młodzieży ..................
Jean Henri Fabre. Dziwy instynktu u ewadów I 

pająków. Tom II. Tłumaczyli z francuskie­
go M. Górska i H. Lindenfeld . . . . .  

/. Mortkowiczowa. Z naszej szkoły. Opowiada­
nia o tem, jak dzieci pracowały . . . .  

O d b u d ow a  kraju  zeszyt 7 . Treść zeszytu 
7 ego: Rrof. Dr. Fr. Bujak: Podstawy roz­
woju przemysłu w Galjcyi. — Prof. Dr. A. 
Krzyżanowski: Ruch ludności po wojnie. —
L Wł. Biegeleisen: Polski instytut agrarny. 
Dr. M' Szarski: U*-agi o poiityce banko­
wej. — Dr. E. Grabowski: Kryzys socya- 
lizmu w Polsce. — E. Kra«uski: Rola pań­
stwa w gospodarstwie społecznem. — K. 
Kasperski: Prace przygotowawcze do uło­
żenia taryfy celnej. — T. Kociatkiewicz: 
Polityka kolejowa. — Dr. H. Kronrełch: 
Wojna a złota waluta. — Dr. M. Mann: 
Polska literatura gospodarcza. — Przegląd
E ispodarczy. — Dział sprawozdawczy. — 

r. H. Strasburgcr: Straty wojenne. — L. 
Pączewski: Zagadnienia rolnicze. — Księga - 
podręczna o Polsce. — Kronika. — Cztery 
Lustra.yę z cyklu: Odbudowa wsi w po­
wiecie Przemyskim . . . . . . . .

7. Popkowskl. Na jakie cele użyć powinno pań­
stwo polskis dóbr skfcrbewych i donacyjnych 

/. E. Szarzyński. W Kirpata;h. Powieść dla mło­
dzieży  ...........................

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
2812

5*-
7*50

9‘—

13*50

«*—

2*50

2*-

6*-

(1907—1917).
KSIĄŻKA ZBIOROWA

L w ów , 1917. Nakładem Związku. Str. 84 in8°. Cena kor. 2*50. 
Do n abycia : Sekretaryat Związku Księży Abstynentów L w ów , 

ul. Łyczakow ska 49, parafia św. Antoniego.
T R E Ś Ć :  Ks. F. B. W dziesiątą rocznicę (wiersz). — Ks. Dr. J. Ć. Słowo 

wstępne. — Ks. Z. H. Sprawezdanie z lr-lecia Związku Ks. Abst. — 
Ks. W. S. Doświadczenia w pracy parafialnej na tle walki z alkoho­
lizmem. — Ks. F. B. Rozporządzenia dyerezyalne w sprawie walki 
z alkoholizmem w Galicyi. — Ks. S. W. Ustawodawstwo alkoholowe 
w Galicyi w czasie działalności Zw. Ks. Abst. — Ks. 1 Ck. Statystyka 
grlicyjskich szynków. — Kx Ż. C. Z czasów inwazyi rosyjskiej w Ga­
licyi. — Ks. X. Y. Z. Z galicyjskiej statystyki alkoholowej.

GŁOSY PRASY:
. . . .  „Sprawy tu poruszone powinne być znane każdemu wykształconemu 

obywatelowi, a tera bardziej tym, którzy pracują nad dobrem ludu... sama treść 
broszury mówi za siebie; nie potrzeba zatem słów pochwały".

(Gazeta kościelna Nr. 36).
 „Książka ta prócz dziejów Związku Ks. Abst, zawiera szereg powa­

żnych prac statystycznych i ekonomicznych nad alkoholizmem w Gaiicyi — i dla­
tego też nie jest zwykiem sprawozdaniem Towarzystwa, lecz zbiorem poważnych 
studyów, rozpraw... Autorzy zadali sobie mrówczy trud skrzętnego zebrania 
urzędowych przepisów i cyfr, dotychczas nieznanych w naszej literaturze przed- 
alkoholowej". (Kuryer lwowski Nr. 416).

 „Wydawnictwo to wystawia chlnbne świadectwo autorom zarówno,
pod względem znajomości rzeczy, jak i wytrwałości w pracy... Niema tam rzeczy 
bezwarteśćiowej". 2621 (Świt Nr. 167).

r

koniczyn, wszelkich traw, lucerny, seradelli, 
przelotu, pastewnych buraków i marchwi, bu­
raków ćwikłowych, cebuli, pietruszki, czarnuszki

etc, etc.
kupuje w  każdej ilości

WOJENNA CENTRALA HANDLOWA
(ODDZIAŁ ROLNICZY)

w Krakowie, ul. Sławkowska 4, II. p.
Telefon Nr. 2072. 2477

O U O S Z E N 1 E .

w  Krakowie, przy ul. ś w .  Marka 20
udzielać będzie swoim członkom rękodzielnikom i przsmyslow- 
Cm począwszy z dniem 1-szego

stycznia 1918.

Również będzie przyjmowało wkładki oszczędnościowe, 
za które będzie liczyło od dnia 1 stycznia 1918

4
z dniem złożenia. Podatek rentowy i 10G°/o dodatek 
wojenny, Towarzystwo będzie opłacało z własnych 

V funduszów. 2758

K o i t f e s y o m
kościelny, dębowy, jaso] 

projekt prof. Dra Ku 
zeką pierwsza nagH 
da .wystawy kościelna 

duża biblioteka dębowi 
szklona,

120/krzeseł bukowych, ja 
Mfe-Ch,

3 stoły rysunkowe rajs
bretowe 23oxl20 c m j 

60 stbłów o dwu szufla 
dach 150X85 cm,

40 ławeczek dzięcięcyęS 
z oparciem
poleca do sprzedania^ 

Magązyn Mebli Zwśgzfe 
Stolarzy Kraketv3kicHJlj 

Kraków, ul Wiśfna L 3.

.ha*
Zgłoszenia p od  „B b  
b 1 i o  teka“  przy j m u j e 
Adm inistr. „G łosu“ j . 

2844—— ---------------------—i '
PcwoziK tyrolski

kryty skórą na 1 lut 
2 kónie półszorki na 
parę." — siodło dam­
skie tani^> do sprze- ] 
danjd. Kraków, W ie- 1 
lopote 45 na prawo, 
m iędzy godz. 1 a 2.

V  2845 ■
Księgarnia Nakł.

Stanisława Goldmana
(przy Instytucie jęz. Ansona) i

v KraMe, u!. Szewska 17. II p. 1
poleca: 2553 j

Samouczki „Ar^us 4|
umożliwia ące w bardzo 
krótkim ćfeasia praktyczne4 
nauczenie się jęz. n emiec,, 
franc., ang. lub włoskiego, 1 
bez poniocy nauczyciela.  ̂
Ceną K 7̂ 50 za egz. opra­
wny. Opracowanie dla iu- 

dh K. 3-60, '
S Ł O W N I K I

niem.-polskie i polsko-nie­
mieckie; franc.-po’skie j 
polskb-francuskie itd . itd., 
po 5 v ,  8*8i), 9*60 itdjf j

Rozmówki
polsko niemieckie, polsk.« 
francuskie 'itd. po K 130, 

2*40, 3'20, 4*80 itd.
Z i przesyłką oąlec. liczy sią 50 luĘ 

Za zaliczką 30 hal. więcej.
Progpekty wysyła cię bezpłatnie .

Bardzo inteligentna z d  ̂
brego domu, w średn *  

wieku

zajmie się gospodarstw- nt 
wychowaniem, pielęgtiOn 
waniem chorych — tyłka 
za utrzymanie. Zgłoszenia I 
w Adm. „Głosu Narodtr 

dla Żabiny. 282fi

P e n s ? d > ,n o & j
U rzędnik  k o ls j«  .

obeznany z wszelką służb
>rnercyalną, r 

;̂ ę dobrze na 
stwie r- lnem, h 
dła,sadownictw 
nictwie poszuku 
dniej posady, 
w roln ctwie. 
oferty pod B. 
„Głosu Narodi

izumiejąc  ̂
jospodar 
idowli by 
i pszczół 
odpowie 

ijchętnie 
Łaskav 
w Adrr 

282

i  m
ewentualnie bez komfortu, 
!fcż dość-dobrze utrzyma­
ną, za cenę riieprze -adną. ’ 
Zgłoszenia do Adm. 
Głosu Nar. „Dla SS8*\ 

28*7
Za nadesłaniem K. 5 z góry 
przekazem Księgarnia ka­
tolicka Dra Miłkówskieg® 
w Krakowie wysyła franc# 

w y b orn e

K A Z A N IA  P A S Y J N E
ta 3 pasty poUzieieoe

Ks. Tsraaszis Grodziskiej. 
Egz. opray^ne o 2 korony 

więcej. 2792-4

OBIADY DOMOWE
z 3 dań K. 2*49, Gołębia 
16, I, p. Tamże pokój u- 
tneblówany do v/ynaięcia»J

2 4 1 6

O L E J E
maszynowe, automobilowe, do pługów mete.u«‘p ,  

cylindrowe do lokomobil parowych.
SMAR do wozów, tudzież SMAR TOVGTTA

poleca

SYNDYKAT ROLNICZY W KRAKOWIE
FILIA WE LWOWIE. 27st-3

3 .

"Nrak$Śle«i Wydawnictwa „Ułoru Naredu“ Sp. z ojęr. ®4p. it^daktor e^p»wiedz*altty i nacztkiy R om  a a W y y  ę z j ń  s k f, JatoidS11 j t  Krafreado. -oad xarv,flJaaa &*******■
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